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O g ło szM li p rz y ja a ją  w e L w ow ie
b i t r *  A d * i* i* t r a c j i  .D z i en n i ka  Po l s k ie go ' ,  pla* 

U&rjacki 1. 6 i 7 i B i a ro  dz i en n i kó w  Ludwik* 
PI oh n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiedniu: pp. Haaienstein & Vogler, (Otta Mus), 
U. Dukes, H. Schaiek, A. OppeliYi Nach., Rudoli 
Mone i 1. Danneberg; w Paryżu: G. Ada* 88, 
me de Yarenne.

(Jgtouenia przyj*uje się za opłatą lO  centów od jednego 
wierna drobny* drukiem (petit).

Uenieaienia a ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
ko*anikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów od 
wiersza.

Drobno ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkam!* 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

P rz e d p ła ta  w y a o tl w e L w o w ie:
Rseznle 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 1 *! 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d« 
do*u dopłaca się 90 c t miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie aurtrjackie*, roczni* 
24 u. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Nio*iee roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 (enigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajearji rocznie 80 
(ranków — kwartalni* 20 franków.

Ulnro Redakc j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R y k o p i ł ó w  R o d a k c j a  n l o  z w r a c a .

Rekiny w rubryce Nadeełue 30 ct. od wiersze, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8 . rano Numer „DzleuulLe Polskiego" kosztuje 8 et

Wódz katolików niemieckich
o federalizmie.

Lwów 25  m aja .
K w estją  f e d e r a l i z m u  w  A u a t r j i  za j­

m u je  się od n iejakiego czasu Budap. Tagblatt 
w teu  sposób , te  ogłasza in te rw iew y  n a  te n  te ­
m a t z ro zm aitem i w yb itnem i o sob istościam i na 
a re n ie  po litycznej w P rzed litaw ji. O tóż pom iędzy  
in n y m i p rzyszła obecnie kolej n a  d r . E b e n -  
h o c h a ,  pow szechnie szanow anego  p rzew ódcę 
kato lickiego s tro n n ic tw a  ludow ego , k tó re  —  ja k  
w iadom o  — j e d y n e  w śród  N iem ców  należy 
do  p raw icy  i w iern ie d o trzy m u je  jej so juszu . 
Z ap a try w a n ia  d r. E b en b o cb a , w yrażone w tym  
in terw iew ie , uw ażać m ożna  słuszn ie  za oddźw ięk  
p rzekonali i p o g lądów  u c z c i w e j  i r o z u ­
m n e j  c z ę ś c i  N iem ców  au strjack icb , z tego  też 
w zględu m a ją  oue d la  nas  is to tu ą  w agę i zn a­
czenie.

.N ie p ra w d ą  je s t  i dzieje się to  tu ta j z 
w iad o m ą te n d en c ją  — są  tedy  słow a czcigo­
dnego  w odza kato lików  niem ieckich  —  gdy 
bezu stan n ie  b y w a rozg łaszane, iż w  p a r la m e n ­
cie au s trjack im  p an u je  w iększość s ł o w i a ń ­
s k a ,  p n e c iw  k tó re j, jak o  m n i e j s z o ś ć ,  s to ją  
N iem cy. T oż w  szeregach  tej w i ę k s z o ś c i  
izby poselskiej sto i rów nież . k a t o l i c k i e  
s t r o n n i c t w o  l u d o w e * ,  sk ład a jące  się w y  
ł ą c z n i e  z N i e m c ó w ,  k tó re  w praw dzie  
sku tk iem  osław ionej s ta re j o rd y n ac ji w yborczej, 
liczy ty lko około 3 0  posłów , fak tycznie jed n ak  
rep rez en tu je  p r z e w a ż a j ą c ą  w i ę k s z o ś ć  
c h ł o p ó w  z G órnej A u strji, S alzbu rga , T y ro lu , 
część ch łopów  sty ry jsk ich , znaczne okręg i w y­
borcze p rzem ysłow ców  G órnej A ustrji i T y ro lu , 
w reszcie .p ią tą  kurję* z c a ł e j  G órnej A u strji, 
z S a lzb u rg a  i n iem ieckiej części T y ro lu . M o­
żna  p rze to  rzec z pełnem  u p raw n ien iem , że 
w łaśn ie n a j b a r d z i e j  n i e m i e c k i e  k r a j e  
a l p e j s k i e  A u s t r j i ,  w ięc n i e m a l  p o ł o w a  
N i e m c ó w  a u s t r j a c k i c b  w o g ó l e ,  n i e  
z g a d z a  s i ę  w c a l e  z m n i e j s z o ś c i ą  n i e ­
m i e c k ą  w  i z b i e  p o s ł ó w !

Z drugiej s tro n y , chcąc p rzedm io tow o  oce­
nić s to sunk i, należy koniecznie pam ię tać  o tern, 
że gdyby  n aw e t .k a t .  s tro n n ic tw o  ludow e* p o ­
łączyło  się k itd y  z r e s z t ą  s tro n n ic tw  n i e ­
m i e c k i c h  w  izbie, to  jeszcze N iem cy sam i 
n i e  o s i ą g n ą  n i g d y  w i ę k s z o ś c i  w  a u ­
s t r i a c k i e j  i z b i e  p o s ł ó w ,  a  zw łaszcza już  
nie o siągną  je j w tedy , jeśli p rzysz łoby  is to tn ie  
d o  w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h ,  co z ag ita ­
cy jnych  jen o  pobudek  p a tro n u je  k ilka frakcyj 
niem ieckich. O sta tn i sp is ludnośc i w  A u strji 
w ykazał 2 3 ,4 7 3 .0 5 6  g łów , z czego 8 ,4 6 1 .5 8 0  
głów  — zatem  ty lko  36-1 % — p rzy p a d a  ua 
N iem ców . O tóż z tym  nag im , choć być m oże 
.b ru ta ln y m *  fak tem , każdy  po lityk  m usi się 
liczyć, a uie za radzą  m u , an i go n ie  zm ienią 
najp iękn iejsze n aw et dek lam acje  o ośw iecie, 
uzdo ln ien iu  p o datkow em  N iem ców  itd . S koro  
raz  uznało  się teo re tyczn ie  z a s a d ę  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a ,  należy m ieć o d w ag ę , aby  ją  
p rak tyczn ie  p rzep row adz ić , w  p rzeciw nym  razie 
m ożna  słusznie p o m ów ionym  być o k ró tk c -  
w idztw o, lub ... fałsz i ob łudę . T e  stosunk i 
rzeczyw iste  są też d la  m uie n a jw ażn ie jszą  p o d ­
staw ą  p rzy  om aw ian iu  kw estji federa lizm u, z n ich  
zaś  w yp ływ ają  d la  m nie , j a k o  N i e m c a ,  n a ­
stęp u jące  k o n se k w e n c je : P o d  w zględem  leg isla ty­
wy —  r o z s z e r z e n i e  a u t o u o m j i  poszczegól­
nych  k ró lestw  i k ra jó w , tak , iżby niem ieckie 
k ra je  alpejsk ie zabezpieczone były  p rzed  ew en­
tua lnym i zakusam i jak ie jś  przyszłej, być m oże 
u a  w sk ró ś n i e - n i e m i e c k i e j  w iększości w  
p a rla m en c ie ; pod  w zględem  p rak ty czn y m  — 
p rzestrzegan ie  ja k  n a jsk ru p u la tn ie jsze j sp raw ie ­
dliw ości w obec innojęzycznych  ludów  m o n a r-  
cbji, w tak im  zaś raz ie  one s ta n ą  się m oże

sk ło n n e  do pow ierzen ia  z calem  zau fan iem  kie­
ro w n ic tw a  sp ra w  publicznych  w  A u strji N iem ­
com , k tó ry m  w praw dzie  p o d  w zględem  l i c z e ­
b n y m  t o  s i ę  n i e  n a l e ż y ,  ale za to  o d p o ­
w iada (?) ich k u ltu rn e m u  (!?) i ekonom icznem u  
znaczeniu  w  pań stw ie . Byle je d n ak  nie było  
p rzed tem  jak iegokolw iek  p rzy m u su  u s ta w n i-  
c z eg o !

K ażda inna  d ro g a  — kończył d r. E . — 
prow adzi, w edle m ego głębokiego p rześw iad ­
czenia, d o  r o z b i c i a  A u s t r j i ,  pon iew aż r a ­
czej oddalałaby  od  siebie ludy, zam iast je  zbli­
żać do siebie i pon iew aż rozw ój etno logiczny  
n a ro d ó w  nie d a  się n a  sta łe  p o w strzy m ać ja ­
kiem ukolwiek rep re sa lja m i państw ow em i...*

Jeżeli słow a d r. E b en b o cb a  — m ające  u za­
sadn ić  dzikie p re te n s je  N iem ców  d o  p r z e w o ­
d z e n i a  innym  n a ro d o m , były isto tn ie  z s e r c a  
w ypow iedziane, a nie ob liczone dyp lom atycznie , 
gw oli po łech tan ia  zarozum iałości i bu ty  g e rm a ń ­
skiej s tro n n ic tw  opozycyjnych , to  w ynika z nich, 
że n aw e t tak  uczciwy i ro zu m n y  N iem iec, jak  
on , u lega je d n ak  ogóluo-n iem ieckiej ch im erze 
o jak ich ś .e k s tra *  p raw ac h  i przyw ile jach  N iem ­
ców  w  A u s tr ji!  C hyba m y  P o l a c y ,  a  obok 
nas w  w ielu b a rd zo  w zględach i Czesi, n ie  sto i­
m y  od  N iem ców  pod  w zględem  k u l t u r n y m  
ani n a  w łos n iże j! O ile zaś dotyczy e k o n o ­
m i c z n e g o  ich znaczenia w  A u strji, to  po ­
zwoli czcigodny nasz sp rzym ierzeniec p rzy p o ­
m nieć  sobie, że 1° Czesi w tej m ierze nie u stę ­
p u ją  w cale N ie m c o m ; 2° jeżeli G alicja je s t  pod  
w zględem  ekonom icznym  srodze zacofaną , to  
z a s ł u g a  w  t e r n  s t u l e t n i c h  r z ą d ó w  a u -  
s t r j a c k i e j  b i u r o k r a c j i ,  k tó ra  g o sp o d a ro ­
w ała u n as , j a k  ż y d  d z i e r ż a w c a  n a  sz la­
checkim  fo lw arku . W ysysała w szystk ie soki z 
k ra ju , a  w  zam ian  nie troszczyła się w cale o do ­
b ro b y t eksp loatow anej ludnośc i... F o rm a ln ie  
t ę p i ł a  każdy p rzem ysł galicyjski w zarodku , 
m a jąc  n a  sw e zaw ołan ie szykany tysiączne i 
w idzim isię rząd ó w  abso lu tn y ch , a  n a to m ia s t fa­
w oryzow ała  kosztem  G alicji p rzem ysł n i e m i e ­
c k i  u a  S żląsku , M oraw ji i w C zachach. W ięc 
nie b a rd zu  dziś do  tw arzy  N iem com , w spom i­
nać o swej .w yższości*  ekonom icznej w obec 
k ra jó w  słow iańsk ich ...

Z Wiednia.
W iedeń 24 m aja .

(k  u,) P odczas, o b ra d  m ężów  zau fan ia  opo- 
zycyjnych s tro n n ic tw  niem ieckich  n ad  u łożen iem  
ogłoszonego w niedzielę p ro g ra m u  N iem ców  
au strjack ich , ożyw iona bardzo  d y sk u sja  toczy ła 
się n ad  w niosk iem  niem ieckich  posłów  lu d o ­
w ych, aby  w p ro g ra m ie  było  w y rażo n em  żąd a­
nie w yłączenia Galicji ze zw iązku k ra jów , r e ­
p rezen to w an y ch  w radz ie  p ań s tw a . W niosek  
niem ieckiego s tro n n ic tw a  ludow ego p o p arli b a r ­
dzo go rąco  delegaci s tro n n ic tw a  ch rześc jańsko - 
soc jslnego , ks. L iech tenste in  i d r . L u eg er. N aj­
zagorzalszym  p ro p ag a to re m  tej m yśli n a  posie­
dzeniu  m ężów  zau fan ia  był poseł z K ary n tji dr. 
A rtu r  L e m i s c b ,  należący  do  s tro n n ic tw a  n ie- 
m iecko-ludow ego  P rzeciw ko w yłączeniu Galicji 
p rzem aw ia li delegaci w iern o k o n sty tu cy ju e j w ię­
kszej w łasności i liberali. Z danie ich przew ażyło  
i w sku tek  tego w  w spó lnym  p ro g ra m ie  uie m a 
w yrażonego  żąd an ia  w yłączenia Galicji. Z rob io ­
no a to li u stęp stw o  d la niem ieckich ludow ców  
i zam ieszczono — ja k  w iadom o — w p ro g ra ­
m ie u stęp  o w pływ ie i m a jo ryzac ji posłów  n ie­
m ieckich przez delegację polską.

Ks. L iech tenste in  p ro s tu je  n a  po d staw ie  § 
19 u s taw y  p rasow ej doniesien ie Wiener Tag- 
blatłu  o tern , ja k o b y  książę w raz  z d rem  L ue- 
gerem  m ieli w  im ien iu  sw ego s tro n n ic tw a  
cb rześc jańsko -soc ja lnego  p row adzić  ro k o w an ia  
z w yb itnym i posłam i z K oła polskiego i s tro n ­
n ic tw a ch rzecjaósko-socja lnego , w  sp raw ie  p rzy ­

m knięcia tego s tro n n ic tw a  do  p raw icy . K siąże 
L iech tenste in  tw ierdzi, że an i on , an i d r. L ueger 
z żadnym  z posłów  p raw icy  nie konferow ali 
i cale doniesien ie Wiener Tagblattu  n azy w a 
p ro s ty m  w ym ysłem

B yć m oże, że n a  raz ie  s tro n n ic tw o  to  nie 
p row adzi ro k o w a ń  w sp raw ie  p rzy łączen ia  się 
do p raw icy , ale n a  tern  koniec. Z innem i 
s tro n n ic tw am i opozycyjnem i n ie łączą go żadne 
styczne p u n k ta , gdyż cele i in te resy  jego są zu ­
pełn ie inne  od celów  i in te resów  reszty  s tro n ­
nictw  opozycyjnych . N a razie 'ączy  je  z n iem i 
sztucznie stw o rzo n a  Gemeinbiirgschaft n iem ie­
cka, ale tak  jak  się ju ż  raz  ta  Gemeinbiirgschaft 
by ła  ro zp ad ła , tak  sam o  i te raz  lad a  chw ila 
rozpaść  się m oże. S tro n n ic tw o  to  o p ie ra  9ię 
w  W ie d n iu  ty lko  n a  klery  kałach  i n a  n a j­
niższej k lasie ludu , o raz  n a  d ro b n y ch  p rze ­
m ysłow cach , k tó rych  zaw sze d la s tro n n ic tw a  
p o tra fią  u trzy m ać  tacy  znakom ici ag ita to row ie , 
ja k  B ielohlavek i S chneider. In te ligenc ja  w iedeń ­
ska  —  to  albo zw olennicy  liberałów  żydow skich, 
albo  S ch o en e re ra , a lbo  socjalistów . C hcąc w ięc 
u trzy m ać się u s te ru , m uszą an ty sem ici szukać 
p o p arc ia  u k lerykałów , rep rez en to w an y c h  w  p ra ­
w icy przez kato lick ie s tro n n ic tw o  ludow e, n a ­
stęp n ie  zaś w y stęp u jąc  ja k o  s tro n n ic tw o , p o p ie ­
ra ją ce  tro n  i d y n astję , u trzy m ać  d la  siebie m a ­
sy ludu . W obec tego w ięc b ęd ą  m usieli sam ą  
siłą  fak tów  przecbylć się ku  p raw icy . Je9t to  
ty lko k w estja  czasu.

D nia  30  b. m . odb ęd ą  się w  P rad ze  n a ­
rad y  s tro n n ic tw a  postępow ych  posłów  niem ieckich 
n a d  po lityczną sy tu ac ją  i n ad  s tanow isk iem , ja ­
kie zająć m a  to  s tro n n ic tw o  w obec o s ta tn ic h  
w ypadków  w  w ew nętrznej po lityce A ustrji. N a 
posiedzeniu  tern, jak  zapew n ia ją  p ism a libe ralne  
— m ają  zapaść  b a rd zo  w ażne uchw ały .

Ju tro  zbierze się kom ite t w ykonaw czy  p r a ­
wicy. Na p o rządku  dziennym  jego  o b rad  zn a j­
du ją  się n as tęp u jące  p u u k ty : a) ogólna po lity ­
czna sy tu a c ja ; b ) n iem ieckie p o s tu la ty ; c) w y­
dan ie  u staw y  językow ej n a  podstaw ie  §. 1 4 ; 
d) ugoda  z W ęgram i.

Listy z kraju.
Jaremcze 20  maja. Sezon wiosenny (maj, 

czerwiec) już u nas rozpoczął się, wprawdzie nie 
bardzo wesoło, bo mamy co drugi dzieś deszcz, ale 
poceszam y się myślą, że będzie lepiej. Zjeżdżają 
powoli letnicy, czyli jak ich huculi nazywają ,źen- 
tyczniki* a Skrzyński i Hamer już otworzyli swoje 
restauracje. W  ciągu jesieni i wiosny przybyło kilka 
nowych will, przeważnie żydowskich. Klub jaremczań- 
ski krząta się energicznie około upiększenia naszego 
,Gurort*u. Zbudowano parę nowych ścieżek w 
okolicznych lasach, a około drogi nad Żonką aż do 
strażniczówki kameralnej będzie wnet gotó v chodnik. 
Pobieranie opłaty za wstęp do lasów kameralnych 
najprawdopodobniej tego roku nie będzie miało 
miejsca. Dla cyklistów, wybierających się na wycie­
czkę w nasze strony, notujemy bardzo przyjemną 
wiadomość: oto gościniec na przestrzeni Delatyn-Ja- 
remcze wyszutrowano niedawno. — Tem peratura u 
nas przeciętna 15° C. M . J .

K mi gra ej a.
W petersburskim K ra ju , znany zaszczytnie po- 

wi.ściopisarz p. K. Sołtaa-Ab^arowicz (Abgar-Sołtan) 
zamieścił art-kuł, zawierający tyle pouczających spo­
strzeżeń, zebranych w bezpośredniem zetknięciu 
z nawidzonymi emigracyjną gorączką, że uwcżamy za 
nasz obowiązek tra f ie  te uwagi powtórzyć i zazna 
jomić z niemi naszych czytelników.

Zdarzyło się —  pisze p Abgerowicz — że 
przepędziłem Święta wielkanocne starego stylu wśród 
krewnych i znajomych w gubernj podolskiej. W ra­
cając z Podola do Galicji, spotykałem na każdej s'a- 
cji poprostu tłumy chłopów, z kobietami i d iećmi

różnego wieku, z których wiele ssało jeszcze pierś 
matek, tłoczących się do haniebnych wagonów trze­
ciej klasy. Byli to wszys ko wychodźcy, dążący na 
osiedlenie do Kanady. Ludzie ci albo nie odpowia­
dali zupełnie n t  zadawane im pytania, lub odpo­
wiadali butnie i opryskliwie. Gdy zapytałem żan­
darmów, asystujących zwykle na stacjach temu wy­
jazdowi: ,z  czem ci ludzie jadą?* otrzymałem od­
powiedź, że każda rodzina ma przeszło po tysiąc 
guldenów na drogę i osiedlenie się w Ameryce, 
uzyskanych ze sprzedaży gruntów i osad.

—  Któż to pot upowal ? —  pytałem da’ej 
przedstawiciela porządku publicznego.

—  Żydzi I — brzmiała ltkoniczna odpowiedź.
Ciż s a n i  żydzi eskortowali wychodźców aż do

wagonu, natrząsając się z nich i zapewniając, że 
małe dzieci wiozą po to, by niemi karmić ryby 
w Oceanie.

A więc wiecznie ta sama historjal
Nie po raz pierwszy w żjciu zdarzało mi się 

rozmawiać z chłopami galicyjskimi, opuszczającymi 
s A-ój kraj rodzinny. Sięgnę więc pamięcią wstecz i 
opiszę niektóre wspomnienia, a to w celu wysnucia 
z nich ogólniejszych wniosków.

1 tak : po raz pierwszy miałem sposobność bli­
żej się zapoznać z emigrantami wówczas, gdy wscho­
dnie powiaty Galicji opanował był obłęd emigracji 
na Wschód. Byłem wówczas wydelegowany przez 
radę powiatową buczacką do przedstawienia ludziom, 
upominającym się u starosty o paszporty emigra­
cyjne, że rubią nierozważnie, jadąc do kraju im zu­
pełnie nieznanego, bez wszelkiej gwarancji, że tam 
znajdą zarobek, lub sposób nabycia tanio ziemi i 
założenia gospodarstw. Widziałem, że przedstawienia 
moje nie wywierały najmniejsz go skutk j ,  a nawet 
uczuwałem, że ludzie ci spozierali na mnie z nieu­
krywaną nieufnością prawie ze wstrętem. Dopiero, 
gdy spostrzegłem 'dobrze znanego mi chłopa z są­
siedniej wsi, zamożnego gospodarza, który posiadał 
ze dwanaście doskonale uprawnych morgów pola, 
udało mi się zebrać bliższe szczegóły, objaśniające 
przyczyny tej gorączkowej emigracji. Człowiek ten, 
odwołany na stronę, z całą szczerością i podziwu 
godną naiwnością opowied iat mi następującą hi- 
s to rję :

— Widzi pan ten klucz — rzekł, wydobywa­
jąc ze skórzannego pasa duży, nowy klucz — niech 
pan patrzy to jest num er... Otóż żyd mi sprzedał 
ten klucz za trzydzieści papierków... A wie pan, co 
ten klucz znaczy? —  to dla mnie majątek. Ja mam 
z tym kluczem iść do gubernatora cesarskiego w 
Kamieńcu, a jak mu pokażę teD klucz, to mi dadzą 
papier do ,am urskiej guberni*, co leży zaraz za po­
dolską, koło Odesy i dadzą kartę na kolej darm o; 
tam nas zawiozą, a jak ten papier pokażę am ur- 
skiemn gubernatorowi, to znowu dadzą nam  konie 
i zawiozą na m iejsce; tam  będzie gospodarstwo całe 
na mnie czekać. Chata nie chata, a dworek. Staj­
nie, stodoły, chlewy... Wszystko wysokim murem 
obwiedzione i wielkie dębowe drzwi, bram a kuta, 
z zamkiem. To właśnie ten klucz od tej bramy.

Stałem zdumiony i myślałem, że ten człowiek 
dostał pomięszania zmysłów. Napróżno siliłem się 
przedstawić mu, że to jest najwierutniejszem kłam ­
stwem, że nawet rosyjscy chłopi takich kluczów od 
swego rządu nie dostają. Nadaremnie przedstawiałem 
mu, że ów żyd, który mu ten klucz sprzedał, jest 
oszustem. Nic nie pomogło. Nietylko, że nie chciał 
uwierzyć moim słowom, nietylko, że nie chciał za 
nic zdradzić nazwiska żyda, z którym zawarł tak 
korzystną transakcję, jeszcze się oburzył i rzekł:

— Ani księża, ani panowie nie oddaliby nam 
tych kluczów, a możeby sami swoich jakich ludzi 
tam posłali.

Zam ilkłem : nie wiedziałem co mam mówić na 
takie dictum acerbum.

W  kilka miesięcy potem, późną już jesienią, 
byłem przypadkiem w Kamieńcu i widziałem cały 
tłum emigrantów galicyjskich, obozujących na No 
wym Planie, karmionych z łaski prywatnej i rządo 
wej. Gubernator podolski nie wiedział zgoła, co z

tymi ludźmi robić, bo pracować n ie  chcieli, tylk 
dopominali się, żeby ich natychmiast odsyłano do 
t amurskiej guberni* dla objęcia gospodarstw, prze­
znaczonych dla nich łaską monarszą...

Spotkałem ich później, jako żebraków, w są­
siednich dworach. Do służby żaden się godzić nie 
chciał, tylko szukali , adwokata*, by im pisał prośbą 
do Petersburga ze skargą na gubernatora, że ziemię 
dla nich przeznaczoną sprzedał innym ludziom, P o­
lowa z nich wymarła, połowa po dtuiszem wałęsa­
niu się o żebranym chlebie, wróciła do rodzinnych 
strzech i z zamożnych gospodarzy staia się dzien­
nymi wyrobnikami.

Oto fakt, na który wtaanemi oczami patrzyłem, 
a który rzuca jaskrawe światło na sposoby, za po­
mocą których pobudza się masy ludowe do emigra­
cji. Ów historyczny .klucz* był w  samej m e sy  
kluczem do licznych zagród chłopskich, w których 
się rozsiedli żydowscy i inni speknlańci, wypchnąwszy 
poprzednich właścicieli na żebraninę po równinach 
podolskich.

Teraz opowiem inny fakt.
Mam gumiennego, Pawła Korneckiego, włościa­

nina z Barysza, który po niefortunnej podróży do 
Ameryki, po stracie dziecka i tysiąca guldenów, po­
wrócił do rodzinnego kraju i, zamiast gospodsrować 
na własnej roli, chodzi u mnie z kluczami. Przy­
znać mu jednak muszę, że robi to doskonale. Oto 
szczegóły odysei P aw ła: Miał chatę i ośm morgów 
pola; był młody, pracowity i chciał się dorabiać 
większego m ajątku. Krewni, którzy przed nim wy- 
wędrowali do Stanów Zjednoczonych, pisali doń, że 
im jest bardzo dobrze, że każdy emigrant dostaje po 
kilkadziesiąt morgów nadzwyczaj urodzajnej ziemi i 
że on, sprzedawszy swoją posiadłość w kraju, z pie­
niędzmi przywiezionemi może wkrótce dojść do cna- 
cznego majątku. Pokusa była zbyt silna. Sprzedał 
więc sad, ogród, chatę, budynki za tysiąc guldenów, 
a ośm morgów pola znowu za tysiąc (wszystko u  
pół darmo), ale sprzedając poi;, wymówił sobie, te  
jeżeliby do roku wrócił, to m a prawo, po zwrocie 
pieniędzy, swe pole odebrać. Pojechał więc z dwo­
ma tysiącami. Stanąwszy w New-Yorku, w żaden 
sposób nie mógł się dopytać do tege .becyrku, * 
gdzie pola rozdają, jechał więc dalej do krewnych, 
aż do Texas... Tam mu pokazano jakiś kawałek 
piasku, ustany hojnie kamieniami i zaproponowano 
mu, żeby tam się budował. Naturalnie, te  me chciał. 
Cóż było robić? Najmował aię do robót przy plan­
tacji bawełny, po 25  centów am . za dzień pracy. 
Spróbował i po dwóch tygodniach ustal. Krewni, 
na wymówki im czynione, odpowiadali: .G iętko
nam tu było, tośmy i was sprowadzili, byśmy w 
kupie biedowali.* Tego rodzaju logika me przypa­
dła do smaku piczciwem u Korneckiemu, spakował 
manatki i wrócił do ojczyzny, tylko bez (kiecka i 
tyaiączki... Pytany odpowiada: .W olę  być pastu­
chem świń w swoim kraju, niż .panem * w A m e­
ryce.*

Ten się wyleczył radykalnie i uzdrowił wieln.
Można czasem zapobiedz emigracji, ale trzeba 

się do tego bardzo zręcznie wziąć. Przed czterema 
laty grasowali po naszej okolicy ajenci, namawiający 
lud do emigracji do Brazylji. Ku memu wielkiemu 
zmartwieniu dowiedziałem się, że z wioski, w któ­
rej mieszkam, zapisało się dziesięciu ludzi. Z pośród 
nich dwóch było nałogowych pijaków i notorycznych 
złodziei, inni pracowici i uczciwi ludzie. Tych mi 
się zrobiło żal. W  porozumieniu z wójtem, zwoła­
łem radę gminną i, przystąpiwszy wprost do rzeczy, 
oświedczyłem zdumionym radnym, że dla owych 
dwóch pijaków składam na drogę po dziesięć gul­
denów i proszę, żeby i rada to samo zrobiła. Przy- 
tem dodałem, że jeszcze i na mszę trzeba będzie 
dać za to, że gmina pozbędzie się takich nicponiów 
i urwisów. Skutek był taki, że żaden chłop z Du­
bienka nie pojechał do Brazylji, nawet ci dwaj nic­
ponie zostali, chociaż mieli zloione po 20  fl., jako 
dodatek dla uprzyjemnienia podróży.

Zauważyć należy, że są w Galicji dwa zupełnie 
odrębne rodzaje emigracji. Emigranci ze wschodniej
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0 KOBIETĘ.
(Ciąg aalssy).

G orzki uśm iech  za ig ra l n a  u stach  pan i de 
F ró n eu se .

P ozw oliła  p rzy b y łem u  pa trzeć  n a  obraz , 
nie p rzeszkadzając  m u w cale, a  p o tem  rzekła 
stłu m io n y m  i p raw ie  bezdźw ięcznym  g ło sem :

—  T ak im  był daw nie j. A  czem  je s t te ra z ?  
Co z niego zro b ili?  Od dw óch  la t nie m ożna 
dostać  jego  fo tografji... za  k tó rą  chę tn ie  zap ła­
ciłybyśm y n aw e t w iele, bard zo  w iele... A le on  
sam  nie chciał, byśm y m ia ły  Ja k ó b a  z p rzy ­
strzyżony k ró tk o  g ło w ą  i og o lo n ą  b ro d ą .

—  O trzym ujecie  p an ie  od niego w iado­
m o śc i?

—  T a k  je s t, reg u la rn ie .
— Jakże się m ie w a?
— P o d  w zględem  fizycznym  się nie sk a rż y ; 

je s t przecież ta k i m łody  i silny , a  w edług  
w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw a  obchodzą się 
z n im  dobrze . W  o sta tn ich  czasach  z a tru d n ia n o  
go w  kancelarji... U m ie ta m  być uży tecznym  i 
o d tą d  b y t jego  p o p raw ił się tro ch ę . P o d  w zglę­
dem  m o ra ln y m  je d n ak ...

—  Z apew nia  jeszcze ciągle o sw ej n iew in ­
ności ?

N a to  p y tan ie  silny rum ien iec  w ystąp ił n a  
b la d e  lica n ieszczęśliw ej m atk i, oczy je j się za­
św ieciły  i g łosem , k tó ry  nag le n a b ra ł siły , za­
w o ła ła :

—  A ż do  śm ierci będzie zapew nia ł, że nie 
spe łn ił te j ohydnej z b ro d n i!  O n nie m ógł jej

popełn ić  1 N igdy, słyszysz p an , M arenval, an i ja  
an i có rka  nie p rzestan iem y  tw ierdzić , że jak iś 
ok ropny  zbieg okoliczności obciążających  złożył 
się n a  to , ab y  Jak ó b a  w trąc ić  w nieszczęście. 
Ludzie m ogli się om ylić i po tęo ić go z ca łą  
uczciw ością, ale m y, jego  m a tk a  i s io s tra , m y 
po w tarzać  będziem y aż do o sta tn iego  tchn ien ia  
zaw sze i w szędzie: O u je s t n iew inny !

M arenval pa trzy ł n a  obydw ie kobiety z p o ­
ta k u ją c ą  m in ą , a  po tem  podn iósł g łow ę w ysoko 
i rzek ł silnym  g ło sem :

— T o  je s t także i m o je  za p atry w an ie .
U słyszaw szy te  słow a, k tó re  po raz  p ierw szy

przem ów ił do niepocieszonej m a tk i, w y p ro s to ­
w ała  się p an i de F re n eu se , za ru m ien iła  się i 
rzek ła  z żyw ością :

—  M arenval, co to  zn aczy ?  Jeszcze n igdy 
nie p rzem aw ia łeś  pan  w  tak  stanow czym  ton ie . 
T ak , w ięcej jeszcze... o bw in ia łam  p a n a  zaw sze 
o to , iż n ie  podzielasz naszego  z a p a try w a n ia  i 
p rzek o n an ia . W y d aw ałeś  m i się pan  zaw sze 
m niej zd u m io n y  niż zaw stydzony  z pow odu  
tego  n ieszczęsnego w ydarzen ia , a  te ra z  nag le  
za jm u jesz  p a n  zupe łn ie  in n e  stanow isko . M arjo, 
w idzisz, on  nie je s t w ięcej ty m  sa m y m ; zm ie­
nił się w zupełności. O m ój B oże! S łyszałeś 
pan  m oże coś k o rzy stn eg o ?  Czy nareszc ie  po  
ta k  d ług iem  rozpaczan iu , m ożem y  się przecież...

— T y lko  n ie  tak  p rędko  — p rze rw ał je j 
M arenval tro c h ę  n iezadow olony  sam  z siebie, 
gdyż obaw ia ł się, że pow iedzia ł m oże zaw iele. — 
Byłyście pan ie  n iesp raw ied liw e, oskarżając  m nie, 
iż nie podzielam  w aszej w ia ry  w n iew inność 
Jak ó b a . W iecie p an ie  dobrze , że b ron iłem  go 
z ca łą  en e rg ją  człow ieka, n a  k tó ry m  n ie  c ię ty  
żadna  w in a , a  k tó rego  złośliw y św ia t w ciągnął 
w ten  sam  w ir p rzeznaczen ia , w  ja k im  zna la­
złyście się pan ie . T ak , w tedy  poznałem  lo tro -

stw o ludzkie w  ca łym  jego  m ajestac ie , w  całej 
jego skończoności. W szystko , co m ogą w ynaleść 
zaw iść, pod łość  i złość ludzka, aby  przyczepić 
to  do uczciw ego człow ieka, uży to  przeciw ko 
m nie. P o d  w aszem  nieszczęściem  cierp iałem  
z pew nością  tak , jak  w y sam e, gdyż w to w a ­
rzystw ie  pary sk iem  przez cały rok  n ie  nazy ­
w ano  m nie inaczej, jak  „M arenval, kuzyn  J a ­
kóba de F rćn eu se* .

P o to k  słów  jego  p rze rw ał ru ch  p anny  de 
F ró n e u se ; w  k ró tk ich  s łow ach  w y jaśn iła  całe 
położenie.

— Mój kochany  kuzynie —  rzek ła  —  d a ­
wniej nie w ierzy łeś p an  w n iew in n o ść  m ego 
b ra ta , ale dzisiaj z n ieznanej n am  dotychczas 
p rzyczyny  je s te ś  sam  o niej p rzekonany .

M arenval spo jrza ł b łyszczącym  w zrok iem  
n a  obydw ie pan ie  i z w yrazem , k tó ry  im  łzy 
w ycisnął z oczu, o d p a r ł :

—  T o  p raw d a , dzisiaj w ierzę, że Jakób  
je s t n iew inny . A le w ia ra  9am a nie w ystarcza , 
n iew inności jeg o  dow ieść należy 1 Że m iędzy 
nam i pocieszam y się d o b rem i 9łow y, to  słusznie, 
ale nie zap o m in a jm y , że św ie tna  reh ab ilitac ja  
je s t je d y n y m  celem  w szystk ich  naszych  w y sił­
ków  i m usi n im  być. O te m  m yślałyście p an ie  
zapew ne także ?

P an i de F róneuse  sp u śc iła  głow ę za ­
sm ucona .

— Jakże m og łyśm y  o tem  m y śleć?  —  
rze k ła .— N aszem  najw iększem  nieszczęściem  było 
przecież, że w idziałyśm y 9ię n ie ty lko  w n iem ożli­
w ości dow iedzen ia  p raw d y , w k tó rą  w ierzym y 
ja k  w B oga, a le  n a w e t w n iem ożliw ości w ypo­
w iedzenia tego, co czu jem y. O d dw óch  la t 
p ad a m y  ciąg le pod  c iężarem  tego o k ropnego  
w yroku.

— P rzez długi czas sądziłem  —  o d p arł 
M arenval w zruszony  - -  że ten  b iedny , oszo ło­
m io n y  Jakób , chw ycony w kleszcze po trzeby , 
p ieniędzy, w chw ili ja k ie jś  n iepoczytalności... 
tak , sądziłem , że m ógł to  uczynić. A le od  w czo­
ra j zm ien iłem  zupełn ie m oje zdan ie  i te raz  z 
ta k ą  sam ą tro sk liw ośc ią  je s te m  za ję ty  tem , aby 
dow ieść n iew inności pan i syna , ja k  p rzed tem  
by łem  sk łonny  w ierzyć, że je s t w istocie 
w innym .

—  I d laczego w łaśn ie od  w czora j ? — 
zap y ta ła  p a n n a  de F róneuse. —  Jakiż p rz e w ró t 
do k o n ał się w  p a n u ?  Jak a  tego  p rzy c zy n a?  
Czy dow iedzia łeś się p a n  o ja k im  fakcie, k tó ry  
m ógłby  rzucić ja k ieś  św ia tło  u a  tę  całą sp ra w ę ?  
M atka m o ja  p rzy zn ała  się p a n u  do  sw ej w ła­
snej słabości, k tó re j je d n a k  nie podziela łam  
nigdy, n ie  zap o m in a j p a n  o te m ! Gdy każdy 
opuścił to  b iedne dziecko, ja  z ca łą  św iad o ­
m ością pozosta łem  w iern ą  jego  sp raw ie . S ta ra ­
ła m  się zaw sze i s ta ra m  się d o tąd , ob jaśn ić  
sob ie je d n ą  rzecz, k tó ra  pozo rn ie  o tu lo n a  je9t 
w  n iep rzen ik n io n ą  ciem ność. M ożesz p a n  za tem  
m ów ić, znajdziesz m n ie  p a n  zupełn ie p rzy g o to ­
w an ą  do  w ysłuchan ia  cię i z rozum ien ia  tw ych  
stów .

M arenval pa trzy ł w zruszony  n a  m ło d ą  
dziew czynę.

—  T ak , w iem , k o ch a n a  M arjo, że nie za­
chw ia łaś się pan i an i n a  chw ilę i że w szystk ich  
tych, k tó rzy  w tym  o k ro p n y m  w y p ad k u  zd a­
w ali się nie s taw ać  po p an i s tron ie , w ygnałaś 
ze sw ego serca. W czoraj w ieczorem  jeszcze 
by łem  w to w arz y stw ie  kogoś, k tó ry  p an ią  
czule kocha i k tó rego  pożegnałaś bez litości...

P o n u ry  ja k iś  cień  o siad ł u a  tw arzy  p ię­
knej dziew czyny. W y p ro sto w a ła  się i w ydaw ała  
się w yższą niż pop rzedn io . U sta  jej d rża ły  —

nie w ym ów iła  je d n a k  an i słow a. T w arz  je j n a ­
b ra ła  w yrazu  bo lesnej pogardy .

— M ówię o p an u  de T ra g o m e r — d o d ał 
M arenval.

U m ilk ł je d n ak  n a ty ch m ias t, tak  ró żn em  
było w rażen ie , jak ie  w yw ołało  to  nazw isko , od 
tego, jak ieg o  się spodziew ał.

— Z araz p o m yśla łam , że chodzi t a  o p a n a  
de T ra g o m e r  —  rzek ła  zim no  p a n n a  de F ró ­
neuse. —  A  więc dobrze , m ój k o ch an y  k u zy ­
nie, jeżeli m i się p a n  chcesz podobać , n ie  m ów  
m i p a n  n igdy  o n im . M atka m o ja  i j a  w y ­
gnały śm y  go zupełn ie  z naszej pam ięci, ta k  jak  
on  w y rw a ł n a s  ze sw ego se rca . W  godzin ie  
ciężkiej po trzeb y , gdzie w szystk ich  naszych p rz y ­
jac ió ł tak  bard zo  n a m  było  p o trzeb a , on  dał 
p rzy k ład  odszczepieństw a. Jego  ucieczka z p o d  
naszego  sz ta n d a ru , m ogę to  p a n u  dziś pow ie­
dzie z ca łą  szczerością, d o tk n ę ła  n a s  n a jb o ­
leśn ie j. B ył m oim  narzeczonym  i w stydził się 
m n ie  —  nie znam  go  też  w ięcej 1

— K ocha p an ią  dziś jeszcze —  odezw ał się 
M arenval żyw o.

— T o  m n ie  b a rd zo  cieszy —  o d p a rta  
p a n n a  de F róneuse  z nac isk iem  — n iechaj cierpi 
w sku tek  tego...

P rz esu n ę ła  ręk ą  po  czole i zw róciła  się 
do m a tk i, k tó ra  słuchała  je j w m ilczeniu , 
a  p o tem  siadłszy  n a  niskiej ław eczce o b o k  niej, 
r z e k ła :

— P rzeb acz  m i, m am o . O derw ałam  n a  
chw ilę M a re n ra la  od w iadom ości, k tó ry ch  o cz e ­
kujesz z ta k ą  n iecierp liw ością , ab y  m ó w ić  
o nędznych  rzeczach . T o  się już w ięcej n ie  p o ­
w tórzy .

(Ciąg dalsey nastąpi).
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csęści kraju jada wyłącza.e w celach osiedlenia się 
oa obcej ziemi. Zachodnia za i  Galicja, która już da­
wniej zloiyla obfita ofiarę na ołtarzu gorączki emi­
gracyjnej, doszła dziś do pewnej równowagi; znajo­
mość może stosunków emigracyjnych i warunków ro­
boczych w Ameryce jest tam w iększa; agenci tam 
nie grasują już tak, jak u nas. Większość wychodź­
ców z zachodniej Galicji urządza się tak, że posyłają 
naprzód dwóch bywałych ludzi, ci kontraktują pewna 
partję na roboty w polu lub lesie, na 8 letnich mie­
sięcy i w ten sposób zakontraktowani robotnicy jadą 
po to, żeby ze znacznym zarobkiem w grudniu po­
wrócić do domu. W racaja zwykle w pierwszych dniach 
grudnia, a na święto Matki Boskiej, dnia 8 grudnia 
dżentelmeni w czarnych redingotach i cylindrach, 
Imduft w kolorowych sukniach, rękawiczkach i ka­
peluszach idą do kościoła. Po mszy- chowaja się na 
zimę amerykańskie s tro je ; Magdy i Kaśki wdziewają 
długie buty i chustki na głowy po to, żeby, przezi­
mowawszy, na Zwiastowanie do kościoła znowu się 
w nie ustroić i pędzić po nowy zarobek za Ocean. 
Emigranci ci czasowi przywożą do kraju znaczne pie­
niądze i tych zupełnie nie m arnują, a skutek stąd 
taki, że ziamia w tych okolicach doszła do bardzo 
wysokich cen i gospodarstwa włościańskie podniosły 
się ogromnie.

To też, chociaż stosunki robocze w owych stro­
nach zmieniły się radykalnie i ceny robocizny pod­
niosły się trzykrotnie, żaden uczciwy człowiek nie 
sarka na to, bo lud odnosi najwidoczniejszą korzyść 
z tej chwilowej emigracji.

Zupełnie co innego u nas, na wschodzie. Tu 
mamy do czynienia z systematycznym wyzyskiem, 
oszukiwaniem nieświadomej i całkiem ciemnej lu­
dności. Agenci rekrutują się z najrozmaitszych warstw, 
są pomiędzy nimi i spekulanci żydowscy i pisarze 
gminni i djacy i, niestety, nawet nauczyciele ludo­
wi. Z agentami tymi administracja nasza walczy nie­
dołężnie, a raczej nie walczy zupełnie, wychodząc z 
tego założenia, że właściwie w prawodawstwie na- 
izem niema paragrafu, któryby uznawał za przestęp­
stwo namowę do emigracji. Jcstto bardzo idealne za­
patrywanie na wolność osobistą i wolność zarobko­
wania, lecz skutki tego zapatrywania są opłakane. 
Jeżeli więc szlachta galicyjska zawiniła czemś w spra­
wie emigracji ludu z Galicji, to chyba tern, że, m a­
jąc bądś co bądź pewne wpływy tak na prawodaw­
stwo, jak na administrację, nie wpłynęła na zapro­
wadzenie wyjątkowych przepisów, dających większą 
władzę policyjną starostom i żandarmerji nad nieuczci­
wymi agentami.

Spotykałem się często ze zdaniem, w zasadzie 
bardzo szlachetnem, a w gruncie niesłusznem, że 
państwo nie ma prawa krępować niczyjej wolności. 
Sum m u m  ju t  — sum m a i i ju r ia .  W  takim razie 
nie wolnoby było zatrzymać siłą warjata, pędzącege 
topić się do rzeki.

Bądźcobądź, jeżeli szlachta galicyjska zawiniła 
ezemś w sprawie emigracji, to chyba wygórewanem 
poczuciem wolności osobistej, wielką, przesadną dra- 
żliwośeią na punkcie posądzenia, że sprzeciwia się 
emigracji chłopskiej z obawy przed podrożeniem ro­
bocizny folwarcznej.

Uniwersytet o
Prof. dr. Wilhelm Henkel z Marburga, który 

rokrocznie zwiedza uniwersytety angielskie, podaje 
w Deułsches W ocheńblatt ciekawy opis najstarszej 
A lm a e  M a tr is  angielskiej w Oksfordzie. Akademja 
ta, która rokrocznie wprowadza w świat setki m ę­
żów stanu, polityków, dostojników kościoła angli­
kańskiego, która poniekąd daje sankcję moralną 
przyszłym pionierom i krzewicielom kultury angiel­
skiej w całym świecie, tak różni się od podobnych 
zakładów naukowych na lądzie stałym, że, zdaniem 
dra Henkla, na najbaczniejszą zasługuje uwagę. 
Pierwsze wrażenie, jakie odnosi się zwiedzając uni­
w ersytet oksfordzki, przy; ominą starodawny cólle- 
giate system. Większość słuchaczów mieści się w 
21 kolegjach, w których po 100 — 200  zupełnie 
bezpłatne ma utrzymanie i naukę. Oprócz tego wol­
no akademikom mieszkać na mieście, lecz władza 
uniwersytetu ma nad nimi czujny dozór, studenci 
więc nie używają tu wolności w tym stopniu, co 
np. studenci niemieccy. O t. zw. „egzamin# dojrza­
łości* nikt tu  nie pyta, a do wszechnicy przyjmo­
wani są wszyscy bez wyjątku, bez względu, czy wy­
szli ze znakomitych zresztą O ram m ar Schools, czy 
z P ublic Schools, czy też pobierali wykształcenie 
domowe. Łatwo więc sobie wyobrazić, jaki zamęt 
musi panować w pierwszych miesiącach roku szkol­
nego, dopóki zastępy różnolicie uksztalconej młodzie­
ży nie przygotują się do wspólnej pracy umysłowej. 
Od lat 60 istnieje w uniwersytecie oksfordzkim t. 
zw. .U nion*, t. j. szkoła wymowy, z której wyszli 
na arenę publiczną najznakomitsi mężowie stanu i 
mówcy ostatniej doby, nie wyłączając Gladstons. 
Oksford i prawie równy mu powagą uniwersytet w 
Cambridge jest punktem zbornym najlepszych sił 
Anglji.

KRONIKA
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJarjusz lwowski.
P i ą t e k  26 maja.
Teatr hr. Skarbka: , W ojna z żonami*, kroto- 

chwila. Początek o godz. 7 1/» wieczorem.

Kalendarz. Piątek (26): Filipa Ner. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 
7 minut 39.

Wypadek na kolei. Wczoraj między godziną 
9 a 10 rano skutkiem własnej nieostrożności dostał 
Się pod kota szybowanego pociągu Wojciech Adam­
czuk, zajęty na głównym dworcu jako robotnik ko­
lejowy. Koła pociągu zmiażdżyły Adamczukowi zu­
pełnie prawą nogę i pokrwawiły i poraniły w kilku 
miejscach niebezpiecznie głowę. Pierwszej pomocy 
nieszczęśliwemu udzielił lekarz kolejowy dr. Zgórski, 
którego natychmiast zawezwano na miejsce wypadku. 
Niedługo potem przybyło tam i pogotowie stacji ra­
tunkowej, które ofiarę własnej nieostrożności od­
wiozło do szpitala głównego. Stan nieszczęśliwego 
jest nader niebezpieczny, ale nie beznadziejny Adam­
czuk posiada żonę i dzieci, mieszkające gdzieś na 
prowincji i dotąd nic o nieszczęściu nie wiedzące.

Z nłlcy Lenartowicza. Długo błagali mie­
szkańcy ul. Lenartowicza świetny magistrat o uło­
żenie chodnika, bo w dni słotne nie można tam ­
tędy było przejść. Prośbom ich stało się w koń­
cu zadość. Magistrat .zrobił* chodnik, jedyny w swo­
im rodzaju. Piasek, kamienie, cegła i glina złożyły 
się na* ten monumentalny trotuar, który podczas 
deszczu tworzy jedną oślizgłą masę, po której przejść 
może tylko obdarzony ogromną cywilną odwagą, lub

ten, komu życie obmierzło. Każdy inny śmiertelnik 
nie chcąc złamać nogi lub skręcić karku, musi iść 
gościńcem, a ten podtrzymuje tradycję o lwowskim 
błocie.

Fabryka sztucznago lodu powstaje we Lwo­
wie. Zakłada ją  zaszczytnie znana i ruchliwa .Spół­
ka wyrobu cegieł maszynowych i towarów glinia­
nych na Stillerówce.* Kilka lat zaledwie upłynęło, 
odkąd obecni właściciele objęli po śp. Zygmuncie 
Romaszkanie Stillerówkę, a już zajęła ona pierw­
szorzędne miejsce w przemyśle keramicznym; prócz 
wyrobu cegły zwyczajnej rozpoczęła Spółka produkcję 
rur drenowych, płytek chodnikowych, pieców kaflo­
wych, cegły okładzinowej, dachówek itp. Teraz za­
kłada Spółka na swoich gruntach fabrykę sztucznego 
lodu, której brsk w naszem mieście bardzo odczu­
wać się daje, szczególnie w wypadkach, gdzie za­
chodzi potrzeba lodu czystego. Na Stillerówce zaś 
są źródła czystej i dobrej wody, doskonale się na 
dające do fabrykacji lodu sztucznego. Jak fabryki 
sztucznego lodu są potrzebne, najlepiej wykazał Kra­
ków w ostatnim roku.

Cyrk na placu Franciszkańskim rozpocznie swe 
przedstawienia d. 3 czerwca. Z cyrkiem przybywa 
do Lwowa 70 koni i 120 osób. Przedstawienia 
tego cyrku w W iedniu, Pradze, Bukareszcie i Czer- 
niowcach cieszyły się wielkiem powodzeniem, gdyż 
ma on należeć do najlepszych, tak pod względem 
tresury koni, jak i doboru sztukmistrzów cyr­
kowych.

Prawdziwie trudno uwierzyć, jakie rzeczy 
sprzedają po lwowskich sklepikach. Oto wczoraj przy­
niesiono nam flasze zkę octu, kupionego w sklepiku 
przy ul. Jozafata 1. 4 który zawiera w sobie my- 
rjady jakichś drobnych stworzeń, gołem widzialnych 
okien:, wesoło bujających w occie. I takie szkodliwe 
dla zdrowia ludzkiego fabrykaty sprzedają się p ;d  
okiem władz, powołanych do kontroli artykułów spo­
żywczych. Flaszeczkę z octem odsyłamy do rozbioru 
p. chemikowi miejskiemu.

Z Rllasta. Wielce wojowniczym i mściwym ży- 
dziakiem jest 9 letni Emil Blank, za rogatką żół­
kiewską mieszkający. Skarcony przez swą piastunkę 
Parańkę Dac, pchnął ją ze złości scyzorykiem w bok 
tak silnie, iż osłabioną upływem krwi na stację ra ­
tunkową odwieść musiano.

O godz. 3 w nocy do zamkniętego pomieszka­
nia przy ul. Bóżniczej 1. 6 zakradł się Isaak Geieler 
i począł z mocą wyrywać z kuchni blat żelazny i 
rurę. Trzask łamanego żelaza obudził śpiących obok 
mieszkańców, a Geisler został schwytany i odsta­
wiony na policję.

Adolf L5venthal, subjekt, w sprzeczce z swoim 
kolegą od zajęć, pchnięty został przez niego nożem 
w ramię prawej ręki. Powstałą skutkiem tego 4- 
centymetrową ranę opatrzyło pogotowie.

Skutkiem nagłego zasłabnięcia upadł bez sił na 
ul. Wałowej zarobnik Jan Dukatek. Wóz stacji ra­
tunkowej odwiózł go do szpitala.

W  sprzeczce małżeńskiej została Jadwiga Pióro, 
żona kucharza przy ul. Zamarstynowskiej 1. 60  za 
mieszkałego ugodzoną tak silnie w głowę, iż z raną 
na 6 cm. długą zgłosiła się na stację ratunkową, 
prosząc o zaopatrzenie.

Stosunki małomiasteczkowe, w pewnem po- 
kuckiem miasteczku, — którego nazwisko na razie 
zamilczamy — założono chór mi ski przeważnie 
w tym celu, b* w niedzielę lub święta zaśpiewać 
od czasu do czasu podczas mszy ś w. w kościsL m iej­
scowym. Zdawało się z początku, że wobec takiego 
s lachetnego celu zamiar da się łatwo uskutecznić, 
lecz niestety pokazało się. że duma, podrażniona 
ambicja wraz z wko/zenionym u nas biuro' ratyzmem, 
silniejsze są nad wszelkie zamiłowanii do śpiewu i 
potrafią nie wiedzieć jakie szlachetne dzieło zniwe­
cz-ć. Pomimo, że do udziału zau.oszono całą miej­
scową inteligencję, obecnie tylko kilkunastu ludzi 
do chóru należy reszta pod różnymi pozorami od­
ciągnę^ się. Jedeo zaraz z samego po zątku obraził 
się, że go nie wybrano dyrygentem drug przy­
szedłby, ale mu żor a nie pozwala, trzeci woli sie­
dzieć w kasyeie lub w handelku, czwartemu znów 
nie w smak to że należy do chóru kilku ludzi bez 
żadne- gwiazdki na kołnieizu, jak djurniści, pomocni­
cy lasowi itd. Gdyby o jeszcze sami nie chodzili, 
byłoby pół biedy, lecz starają się innych od udziału 
cdciągnąć, używając do tego rozmaitych środków, 
np. szef jednego urzędu zmienił godziny u zędowe, 
hy t yko podwładnemu personalowi uniemożliwić 
wzięcie udziału w próbach. Pomimo tych wszelkich
szykan i tru ności chór zebrał się i już śpiewa
w kościele i to bardzo dobrze. Że krjtyków  jest 
dużo, jasna rzecz; ale wszelkie żarliwe uwagi nic 
śphwakom  jakoś nie szkodzą. Nie chcecie panowie 
należeć do chóru, cóż robić?

14 08Ób utonęło. Na Dunaju pod Hdrmanns- 
do rfem  urwała s ę  wczoraj In a  przy prorrie. W sku­
tek tego p rtm  się w yw róci i 14 osób zginęło
w filach Dunaju.

Świętokradztwo Echo pre r.yskis  donosi: 
Niezwykły u n szeg ' ludu zdarzył się wypadek 
w ubiegła sobotę. Oto m ejskie dziewczęta i pa- 
robczaki we wsi Prsłsowce tuż p jd  Przemyślem, 
zajęci przy czyszczeniu cerkwi, dopuścili się święto­
kradztwa. Albowiem przywdziali na się szaty rytu­
alne, spożyli Przen?jświętszy Sakrament w obu po 
staciach, a następnie obrzucili bło ein figurę św. 
Jana, stojącą przy drodze, zrzuciwszy g<tdło krzyża 
z niej w zboże. Świętokradzców osadzono w arssz ie 
gminnym, a tymi daiami zostaną oni odstawieni do 
sądu.

Upominek Z Watykanu Dyrektor Towarzystwa 
muzycznego w Warszawie, p. Zygmunt N o s k o w ­
s k i ,  złożył w holdze papieżowi skomponowane 
przez siebie Veni Creałor.

Obecnie p. Noskowski otrzymał w darze od 
papieża, przy liście kardynała Ra i poili, wielki me­
dal srebrny z wizerunkiem papieża i eona XIII

Ucieczka Emanuela D9ichesa. Donosiliśmy
już że z Krakowa zbiegł, dokonawszy oszustwa na 
kwotę 3 0 .000  zł., kupiec bławatny Emanuel Dei- 
ches. Dalsze dochodzenia wykazują, że zbiegły po­
pełnił oszustwo na większą kwotę, bo dochodzącą 
do 50  tysięcy zł., nie są jednak wykluczone dalsze 
oszukańcze niespodzianki. Sklep jego był przy ul. 
Grodzkiej, a ylaściciel i jego żona odznaczali się 
gburowatością, która odstręczała klientów. Pocóż 
zresztą miał się troszczyć o nabywców, skoro sprze­
dawał całemi pakami na kolei nadesłane sobie przez 
łatwowiernych kupców towary i to po znacznie niż­
szej cenie fabrycznej. Policja aresztowała także w tej 
sprawie Taschnera Maurycego, subjekta w sklepie 
Deichesa, który dopomógł w oszustwie swemu sze­
fowi, a po jego ucieczce wywiózł ze sklepu bława­
tów na kwotę około 1000  zł.

Zamach morderczy i samobójczy. Iwan Bi-
I us z Trościańca w pow. brzeżańskim, niegdyś po­
rządny i zarmżny gospodarz, a dziś t. zw. chału­
pnik i nałogowy pijak, usiłował w nocy na 22 bm. 
poderżnąć gardło sv*ej śpiącej żonie, Marji. Kobieta

jednak obudziła się i uciekła do sąsiadów, odniósł­
szy tylko lekką ranę ; gdy zaś sąsiedzi udali się
z Marją do jej chaty, ujrzeli, że Iwan Bitous leży 
ca  łóżku, zbroczony krwią, a w gardle jego tkwi
dnży nóż kuchenny. Poczęto go ratować, a gdy się
to udało, odwieziono go do szpitala w Brzeżanach. 
Powód tych obydwu zamachów niewiadomy; Biłous 
wykonał je  chyba po pijanemu.

Zabójstwo. Z Tarnobrzegu donoszą. Dnia 15 
bm. włościanin Pająk z Zaleszan posprzeczawszy się 
ze swoją córką uderzył ją  w gniewie kopaczem tak 
nieszczęśliwie, że ta natychmiast upadla na ziemię, 
a po dwóch dniach wyzionęła ducha. Nieszczęśliwa 
zostawiła pięcioro dzieci. Zabójcę natychmiast uwią­
zano .

śm ierć szwarcownika W e wsi Słomniszki 
przy trakcie warszawskim w Król. Polskiem miesz­
ka) Bronisław Radecki, gospodarz na 9 morgach 
gruntu, który od dłuższego czasu wraz z innymi 
trudnił się przemytnictwem jedwabiu. Radecki wraz 
z 9 towarzyszami wybrał się dnia 19 bm. na wy­
prawę, ale w chwili przekroczenia granicy, na sa­
mym pasie granicznym padł ugodzony kulą rosyj­
skiego objeizczyka Prócz tego jeden z dziewięciu 
przemytników zaginął i dotąd nie został odnaleziony. 
Wtajemniczeni twierdzą, że przemytnicy są w po­
rozumieniu z cbjeszczykami, którym się opłacają.

Pożary. W dniu 15 b. m. we wsi Jaszczuro­
wej powstał w tamtejszym dworze groźny pożar. 
Ogień został zlokalizowany, dzięki usiłowaniom pp. 
Fenza, naczelnika stacji w Skawcach, Kozłowskiego 
i wachmistrza z Zembrzyc Żukowskiego, którzy ener 
gicznie kierowali akcją ratunkową i spieszyli z ra­
tunkiem, narażając własne życie. Straż ogniowa 
z Wadowic przybyła na miejsce pożaru o godz. 6 1/i 
wieczorem i pomogła do ugaszenia ognia. Podczas 
ratunku zdarzyły się dwa wypadki ciężkiego potłu­
czenia dwojga ludzi przez spadający gnym s.

W  Pradze pod Warszawą spaliły się warsztaty 
mechaniczne, na dworcu kolei terespolskiej. Szkoda 
olbrzymia.

W  Kolomn ie pod Moskwą wybuchł pożar w fa­
bryce ma c h u  Struwego. Zapaliły się materjaly drze­
wne, złożone na dziesięcinach obszaru. Ogień roz­
szerz ł się na warsztaty wagonowe i modelowe. 
Spaliły się : skład drzewa, warsztaty i d >mki robo­
tników. Straty miljonowe.

Szarańcza. Z Baczyna w pow. wadowickim 
doaoszą do Olosu narodu, że dnia 14 bm. po za­
chodzie słońca widziano tam przelatującą szarańczę 
od południa ku północy. Szarańcza gęstą chmurą 
poleciała dalej.

Przeciw Żydom. Dzienniki warszawskie do­
noszą: Wszyscy właściciele letnich mieszkań w po­
bliżu Charkowa zmuszeni byli na żądanie policji 
złożyć deklaracje piśmienne, na mocy których zobo­
wiązali się niewynajmować mieszkań osobom wy­
znania żydowskiego. Wyjątek, wedle słów Jużncgo 
K raju, m oie być zrobiony jedynie w tym wypad­
ku, gdy żyd złoży świadoctwo lekarskie, stwierdza­
jące, że jest cbory i że nieodzownie musi się pod­
dać kuracji klimatycznej.

Co jada król sjamski. Niebardzo smakują 
książętom azjatyckim befsztyki i sosy europejskie. 
Król Chulalongkoru wozi z sobą kucharza Sjsmczy- 
ka, który przyrządza codziennie władcy ryż po in- 
dyjsku i według rytuału dusi kurczęta i barany, któ­
re potem mistrzowie europejscy przyrządzają na stół 
królewski. W  pałacu bangkeskim najulubieńszym 
przysmakiem króla i dworzan jest pieczeń z węża 
boa, oraz kapi, rodzaj kawioru z ja,ek zgniłych kre­
wetek. Wogóle zgniłe ryby, przyrządzane z ryżem, 
są potrawą narodową Sjamczyków. Z potraw mię­
snych, ;eniony jest rodzaj kaczki, wysuszonej na 
słońcu, która z wyglądu staje się podobną do pode­
szwy od buta i wtedy dopiero jedzona jest ze sm a­
kiem. Drób, przeznaczony na stół, musi być zabity 
przez Chińczyka, gdyż Sjamczycy są gorliwymi wy­
znawcami Buddy, który zakazał zabijania żywych 
stworzeń. Wody z naczynia podczas obiadu pić nie 
wolno. Trzeba ją  wprzód przecedzić przez serwetkę, 
inaczej obywatel kióleatwa sjamskiego w nieoczy- 
szczonej wodzie mógłby połknąć duszę jakiego przod­
ka. A dusza ta, osiedliwszy się w żołądku, mogłahy 
gospodarzowi wyrządzać rozmaite figle.

Wiadomości osobisto. Prezydent m. Krakowa, 
p. F  r i e d 1 e i n, przybył w sprawach krakowskiej 
gnrny na krótki pobyt do naszego miasta.

Urzędowe zaprzeczenie. Wczorajsza Oaaeta 
lwowska notując pogłoskę, podaną przez Pogoń, o 
nieporozumieniach między ks. Kuiłowskim a rządem, 
zapewnia, „że zarówno całe to doniesienie, jak  i jego 
szczegóły są zupełnie nieprawdziwe*.

Szkoła dla analfabetów. Onegdaj odbyło się 
uroczyste zamknięcie kursu dla analfabetów, utrzy­
mywanego przez akadem. koło Tow. szkoły ludowej, 
w obecności pp. inspektora Tokarskiego, ks. Cie lika, 
dyrektora Kopcińskiego i inoy< h. Egzaminowani anal 
fabeci wykazali świetne postępy, poczem p. inspektor 
Tokarski po pięknem przemówieniu, w którem za- 
ehęcal egzaminowanych do dalszej pracy, rozdał ucz­
niom kursu na pamiątkę książeczki do nabożeństwa 
i życiorys Adama Mickiewicza, jako dar aksdem. 
kola za pilną naukę. Poważna ta uroczystość zrobiła 
na każdym obecnym niezatarte wrażenie.

Z dnia ubiegłego. Robiąc drzewo, Michał 
Schmidt, ręba z przy ul. Zamarstynowskiej 1. 27 
zamieszkały, zamachnął się tak silnie, iż ciął sie­
kierą własną nogę, raniąc ją  bardzo niebezpiecznie 
aż do kości. Zranioną nogę opatrzyło pogotowie.

Zamiast wódki lyknęa sobie z flaszki Apolonja 
Kurdz el potężny haust n ezbyt raficowanej nafty, co 
jej tak wzbuizylo trzewia że dopiero stacja ratun­
kowa, zaordynowawszy jej wypompowanie żołądka, 
zapobiegli dalszym zgubnym skutkom.

Na gładkiej drodze spotkało wczoraj nieszczę­
ście parobka z ulicy Gródecki j, S teftna Niezdropę. 
Skutkiem własnej nieostrożności zsunął się on pod 
kcła własnego wozu, skutkiem czego przejechany 
doznał licznych kontuzyj ci la. Po przewiezieniu na 
stację ratunkową, zost?! tam op trzony, poczem <d 
wieziony do szpitala

Za butdę uliczną, wyprawioną około 8 godz. 
wieczorem na ulicy Jagiellońskiej, aresztowano wczo­
raj Antoniego Jarosławskiego i Kaź mierza Barań­
skiego, zeladnika stolarskiego; obu zamknięto do 
ares tów policyjnych.

Chmary żydowstwa ciągnęły wczoraj za umy­
słowo chorą Marją Cienko, po placu Krakowskim, 
naigraw .jąc się z nieszczęśliwej i rzucając za nią 
kamieniami, aż wreszcie poli ja temu tamę poło­
żyła, odstawiając Cienką do zakładu dla obłąka­
nych.

Wieziony do zakładu obłąkanych Hryćko Ja- 
gwodzki zniknął wczoraj z hotelu mołdawskiego 
swemu dozorcy, który wreszcie po długich a cięż­
kich trudach zbiega na rogatce gródeckiej dopadł 
i stąd go na miejsce przeznaczenia odstawił.

Tłucze się, jak Marek po piekle, Anna W ikto­

rowska w zakładzie brata Alberta. Przed miesiącem 
na złość zakonnicy chciała się zabić, a wczoraj 
wpadła w tak okrutny ferwor, iż poczęła bić wszystkie 
swe towarzyszki. Ta okoliczność była przyczyną, iż 
od brata Alberta przeniosła się do aresztów poli­
cyjnych.

„Dziennik Polski** prenumerować I pojedyn­
czo kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Nowi prenumeratorowic o trzy m a ją  z a  d o p ł a t ą  
30 Ct. (n a  koszta przesy łk i) p o c z ą te : pow ieści 

M arji R odziew iczów nej p t. „ M a g n a t * .
- - -* ̂ -e^śSSgigaiSŁ'----. ■

* Konkursa. W ydział rady powiatowej w W adow i­
cach rozpisuje do 31 b. m. konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w Andrychowie i roczną płacą 
500 zł. i ryczałtem  n i  objazdy 300 zł. — Sąd pow ia­
towy w Sądowej Wiszni, poszukuje djet -rjusza. — S ta ­
rostwo w Bochni rozpisuje z term inem  sześciotygodnio­
wym konkurs na  dragą aplekę publiczną w Bochni.

* Turniej tennisowy. Pożądaną będzie w iadom ość 
dla miłośników gry w law n-tennisa, ie  lwowskie T o w a­
rzystwo łyżwiarskie urządza w tym sezonie pierwszy 
miejscowy turniej w grze tej, o honorow e nagrody To - 
warzystwa. Rozegranie turn ieju  odbędzie się n a  placu 
za ,aw letnich na Staw ach Panieńskich w ostatnich dniach 
czerwca r. b. W arunki, których opracow aniem  zajmuje 
się kom itet, będą później ogłoszuue.

Obecnie jnż jednak, celem wczesnego ngrupow auia 
parlji w każdem  carró tenuisow em  do zapasów stanąć 
mających, zaprasza Towarzystwo, na  tej drodze wszyst­
kich chętnych, a  w szczególności istniejące kółka tenni- 
sowe, do rychłych zgtaszań zam ierzonego w spółudziału 
w turnieju, które należy nadsyłać bezpośrednio do kan- 
celarji wydziału T ow arzystw a.

H iiiii i  UteracKiB i artystyczni.
Reperłoar teatralny. W  te 4 im  hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz drugi „W ojna z żonami*, 
krotochwila w 3 aktach Mauiy 'g o  Hennequin’a, 
tłómaczjl M. Sachorow ski; jutro w sob tę „Jojne 
Firułkes*, sztuka.

Z Warszawy. Sympatytzny ten r  opery pra­
skiej, p Fłorjański, rozpoczyna 15 czerwca szereg 
występów w Warszawie.

Tajemnicze z i t t p  12.000 zir.
LWÓW 24 m a ja .

W  dalszym  ciągu zeznaje obw in iony , że 
ab y  p ok ryć  n a  chw ilę b ra k  ow ych  12 .000  zł. 
w ysław ił d la  B anku  k ra jo w eg o  b o n , k tó ry  p o ­
tem  zastąp ił p ien iądzm i. P rzew odn iczący  z w ra ­
ca uw agę n a  to , że tak ie  w ystaw ian ie  b onów , 
jakko lw iek  w kasie p rak ty k o w a n e  i to le row ane , 
było  je d n a k  n iep raw id ło w em , gdyż w  raz ie  
szk o n tra  m ógł kas je r ła tw o  zao p atrzy ć  się w ten  
sposób  w  go tów kę i za tu szow ać deficyt.

Go do ow ych  zaliczek po  10 .000  zł. p o ­
w iada oskarżony , że często p o trzeb o w ał now ycb  
zaliczek n ie  w yczerpaw szy  jeszcze daw niejszych, 
gdy go  oczekiw ały  w iększe w yp ła ty  i tw ierdzi, 
że nie dopuśc ił się pod  tym  w zględem  żadnych  
n iep raw id łow ości. Z resz tą  p o b ie ran ie  ow ych  za­
liczek n ie działo się b y n a jm n ie j w sposób  ta je ­
m niczy. K ażdą z m ch bow iem  zap isyw ano  i 
p rzyna jm n ie j jeden  z u rzędn ików , m ianow icie 
k o n tro lo r  p. K ubala , b ezw arunkow o  w iedział o 
każdej zaliczce. U rzędnik  ten  m ia ł także d ru g i 
klucz od kasy  oskarżonego , jeżeli zaś m im o in ­
strukcji kasy tej nie k o n tro lo w ał, to  jego  w ina. 
P rzew odniczący  zauw aża, że p . K ub d a  zeznał, 
iż nie m iał śm ałości k o n tro lo w ać  u rzęd n ik a  „tej 
pow agi, co p. B uynow ski.*

N a zapy tan ie , dlaczego w jego  kasie nie 
znaleziono żadnych  zapisków , odpow iada p. B uy­
now ski, że zapiski z b ieżących w yp ła t w rzucał 
do  kosza. G dyby m iał z gó ry  ja k iś  u k a rto w a - 
ny p lan  m alw ersac ji, by łb y  m óg ł s to so w n ie  do 
tego sfałszow ać ow e zapiski i zachow ać je , aby  
n ie  ściągać n a  siebie podejrzen ia .

W  końcu  p rzed staw ia  oskarżony  dok ładny  
s tan  sw oich dochodów  i d ługów . Miał pensji 
2 8 0 0  zł. rocznie, p rócz  tego 80  zł. rocznej re - 
n u m erac ji, około 300  zł. rocznego dochodu  za 
a d m in istrac ję  dw óch  kam ienic, i 200  vł. jako 
pauszale kan celary jn e . D ługów  wielkich n ie m iał 
n igdy, sięgały one najw yżej kw o ty  1000 zł. 
obecn ie  zaś w ynoszą przeszło 100 zł. N ie m iał 
takżo żadnych  nadzw yczajnych  w ydatków , n ie  
p ije , nie pali, n ie  g ra  w  k arty , a pon iew aż go ­
dziny p o zab iu row e g łów nie spędzał w  kasyn<e 
m iejskim , nie m iał w ięc chyba czasu n a  jak ieś 
h u lank i.

P o p o łu d n iu  p rzesłuch iw ano  jako  św iadków  
przedew szystk iem  u rzęd n ik ó w  pocztow ych , cho­
dziło bow iem  n ap rz ó d  o stw ierdzen ie  tego, czy 
w ykluczoną je s t lub  nie je s t m ożliw ość, iż 
o ° e  100000  w  paczce źle przel czono n a  pocz­
cie, lub  część z n ich  zgubiono. G łów ny kas jer 
pocztow ej kasy  oszczędności p. S c h m i d t  jak o  
św iadek  zeinB je, że o w ą paczkę o d eb ra ł od  n ie­
go in n y  k as jer pocztow y p. W atzek , przeliczyw szy 
ją  poprzedn io . Czy p rzy  przeliczan iu  zd jął o p a ­
skę czy nie, czy ta  o p ask a  d o b rze  do b a n k n o ­
tów  przy legała tego sobie św iadek  nie p rzy p o ­
m ina . B ardziej szczegółow e o b ja śn ien ia  co do 
paczki z 100000  zł. daje  św iadek p. W a t z e k ,  
k as je r pocztow y, k tó ry  14 w rześn ia  z r. w y­
p łacał n a  poczcie p ien iądze Zychow i. Czy o p a ­
ska p rzy legała luźnie czy n ie , tego p. W atzek  
n ie p am ię ta . P rzy  przeliczaniu  p ien iędzy  u  p 
S ch m id ta , św iadek z u n ą ł o paskę  p raw ie  cał­
k iem , aby  p ien iądze w ygodnie liczyć, w yp łacając  
je  zaś Zychow i ju ż  ich nie przeliczał, bo  to  n ie  
je s t w  zw yczaju. C hociaż n iem a  n a  to  w y ra ź ­
nego  p rzyp isu , p rzeliczan ie p ien iędzy  w y p łaca­
nych  przez k as je ra  należy do s tro n y , i n ie  m a 
n ;gdy w yp ad k u , ab y  s tro n a  tego zan iedbała . 
P . Zych o d b ie ra jąc  p ien iądze przeliczył je  aż 
dw a razy. Jestto  rzeczą nadzw yczajną , w idocznie 
je d n ak  p . Zych je s t p ed an tem , gdyż jeszcze 
p rzed tem , ilekroć odb ie ra ł p ien iądze z kasy , p o ­
cztow ej, zaw sze tak  sam o  czynił.

T a  okoliczność, czy o paska  przy lega do 
b an k n o tó w  czy nie , n ie  m oże daw ać m ia ry  co 
do zaw arto śc i p ac zk i; zw ykle przy lega on a  
szczelniej w tedy , gdy b an k n o ty  są  s ta re . B an k ­
n o ty  z pod opask i d ad zą  się ła tw o  w y su w ać ; 
jeśli się zaś je  n iesie  p ro s to p ad le , m oże ła tw o  
z n ich  w ypaść kilka, k ilkanaście, ale n igdy  je ­
den  ty lko b an k n o t, zw łaszcza, gdy  b an k n o ty  są 
now e i tw o rzą  n ie jako  książeczki o ró w n y ch  
brzegach .

N afię p n ie  m iano  p rzesłuch iw ać p. Z y c h a ,  
najw ażniejszego  św iadka w tej sp raw ie . O b ro ń ca  
d r. G r e k  w nosi, ab y  św iadk i n ie  zaprzysięgać, 
p ro k u ra to r  się te m u  sprzeciw ia . T ry b u n a ł p o ­
w ziął uchw ałę , ab y  się n a  raz ie  w strzym ać 
z p rzesłuchan iem  tego  św iadka.

Ś w iadkow ie, w oźny  B ilbes i k as je r B an k u  
k rajow ego  p. N a r t o w s k i  o p o w iad a ją , że gdy  
się okazał b rak  ow ych  12 .000  zł., B uynow sk i 
był b a rd zo  w zb u rzo n y  i zrozpaczony , a n aw e t 
p łakał.

P . N a r t o w s k i  opow iada  o scen ie , ja k a  
się o d b y ła  w tedy , gdy Zych przyszed ł do niego 
z p ien iądzm i od B uynow skiego, k tó re  m iały  
w ynosić 1 4 4 .000  zł. P rzyn iósł on  je  zaw in ię te  
w  jak iś  ak t czy kw it i w sunąw szy  głow ę 
w okienko , położył n a  deseczce cały  p rzy n ie ­
s iony  pak iet. Ś w iadek  przeliczał paczkę ze
100 .000  zł., n ie  znalazłszy  je d n ak  w nie j 12 0 0 0  
zł., uzupe łn ił je  z ow ych  luźaych  4 4 .0 0 0 ., lecz 
w ów czas b rak o w a ło  w  d rug iej części p ien iędzy
12.000  zł. i by ło  ty lko  32  0 0 0  zł. Św iadek  
o zna jm ił to  Zychow i, k tó ry  tro eb ę  zdziw iony 
sp y ta ł:  „ b ra k u je ? *  i w rócił n a p o w ró t do  B uy­
now skiego . O ile sob ie  św iadek  p rzep o m in a , n a  
opasce, k tó rą  by ła ow a paczka za o p a trz o n a , 
były  p o p isan e  ro zm a ite  cyfry , n a  końcu zaś 
by ła cyfra  39  czy też 38, (a  w ięc dziw nym  w y­
padk iem  w łaśn ie  ta k a  sa m a, ja k a  pozosta łaby  
w p ięćdziesiątce po  w yjęciu  z niej 12). Zych 
n ie był człow iekiem  o w ielkiej in te ligencji, m o ­
gły m u  się w ięc p ien iądze po  d ro d ze  z p ak ie tu  
w ysunąć . A m oże w yciągnął je  B uynow sk iem u 
z kasy  z poza k ra ty  ja k i sp ry tn y  złodziej, bo  
tak  się raz  zdarzy ło  w kasie  św iadka .

P ra k ty k a n t p . D r o p i o w s k i .  o b ecn y  p o d ­
czas ow ej sceny, tw ierdzi, że Zych n ie  m ógł 
p ien iędzy  zgubić, lecz ja k  je  p rzyn iósł zaw in ię te  
w pap ierze , tak  je  p raw d o p o d o b n ie  i p rzez całą 
d rogę  n iósł. Zych n ie  je s t zdo lnym , ale n iesły ­
chanie sk ru p u la tn y m  i su m ien n y m  u rzędn ik iem .

In n i św iadkow ie  nie zeznali w ażniejszych 
szczegółów .

R o z p ra w ę  odroczono  do n as tęp n eg o  dn ia  
godz. 9  ra n o .

«
*  *N a law ie  sędziów  przysięg łych  zasiada ją

pp. F rie d rich  Ju ljusz, K ruszew ski W incen ty , 
P ru g a r  Z ygm un t, K rasn o d em b sk i L udw ik , T ep p .i 
M ichał, M okrzycki A n ton i, S a lw er H en ry k , 
F ran k o w sk i K azim ierz, Im m eles F ebus, R y c b n o - 
wski F ranciszek , L osch Em il, L eóko  S zym on  
i zastępca  p. Ignacy  Z brożek.

W ydział k ra jo w y  za s tę p u je  dziś p . W e re -  
szczyński.

** *
Lwów 25  m aja .

Z zeznań  dalszych  św iadków  n ie  m a  nie 
w ażniejszego  do  zan o to w an ia , ch y b a  to , że p. 
Ihnatow icz, obecny  p rzy p ad k o w o  p rzy  w ręcza­
n iu  p ieniędzy przez p. Z ycha p. N arto w sk iem u  
zauw ażył, że ow o s ło w o : „B ra k u je ?*  w ypow ie­
dział p. Zych g łosem  n ie  żdziw ionym  iecz sp o ­
kojnym  i że p rzesłuch iw an i u rzędn icy  w ydziału  
k rajow ego , w y staw ia ją  św iadectw o  ró w n ie  k o ­
rzy stn e  d la B uynow skiego , ja k  d la  Zycha.

Ś w iadek  p. Józef S chm id t, rew id e n t w ydz. 
k ra j. o p o w iad a  szczegóły m an ipu lac ji b u cb a lte  
rycznej i kaso  woj w oddziale so lnym . Z zeznań  
tych  najw ażn iejszem  je3t to , że k as je r  m ógł 
w iedzieć n ap rz ó d  o sk o n tru m , k tó re  m a być 
w jego  kasie o dby te . P o  w ykryciu  b ra k u  12 0 0 0  
zł. p rzeg ląda ł św iadek  z u rzęd u  księgi B u y n o ­
w skiego i w ykry ł to , że B uyn o w sk i n iep o trze ­
bn ie w y b iera ł zaliczki i z je d n e j z n ich  n ie w y ­
rach o w ał się aż za k ilka m iesięcy. B yło to  n ie ­
p raw id łow e, zw łaszcza, że n ie  da się w ykazać , 
czy fakt w zięcia takiej zaliczki był n a ty ch m ias t 
zan o to w an y . W skutek  p o b ra n ia  n ie p o trzeb n y ch  
zaliczek m usia ły  być n a tu ra ln ie  czasam i w k a ­
sie B uynow skiego  zw yżki; czy je d n ak  on e  is to ­
tn ie  ta m  były , lub  czy je  B uynow sk i n a  p e ­
w ien  czas b ra ł n a  w łasne po trzeb y , to  zbadać 
tru d n o , bo  k o n tro lo r  w edle zw yczaju  zadow ala ł 
się rach u n k iem  w ykazanym  przez k as je ra , a  na 
sk o n tru m  m iał B uynow ski n as tęp u jący  środek  
ra tu n k u  zaw sze do d y sp o z y c ji: O to  posy ła ł do 
p. N artow sk iego , k as je ra  B an k u  k ra jo w eg o  bon , 
n a  k tó ry  n a  kilka godzin  m ógł o trzy m ać  zn a­
czną kw o tę  p ieniędzy, bo  i 30  0 0 0  zł , tem i 
p ien iądzm i w ypełn ić lukę w kasie, a  po  u k o ń ­
czeniu  sk o n tru m  odesłać  je  n a p o w ró t do  p. 
N artow sk iego .

T u  m usim y  dodać , że p. N artow sk i p rz e ­
słuch iw any  w czoraj ja k o  św iadek , zeznał, że ta ­
kie bony , często ku rso w ały  m iędzy n im  a  B uy- 
now sk im . Ś w . S ch m id t m ów i, że w y staw ian ie  
bonów , chociaż po  kasach  p rak ty k o w a n ? , je s t 
czem ś n iep raw id ło w em .

Z drugiej je d n ak  s tro n y  n a  korzyść o sk a r ­
żonego p rzem aw ia  to , że — jak  św iadek p o ­
tw ierdza  —  tru d n o  p rzypuścić, ab y  je d en  k as je r 
zasilał d rug iego , w  dn iach , gdy n a  tam te g o  
spad ło  sk o n tru m . N a to  p rzypuśc ić  by p o trzeb a  
u obu  nieuczciw ość. Z re sz 'ą  sk o n tra  odbyw ały  
się czasem  rów nocześn ie  w w ydziale k ra jo w y m  
i B anku  k ra jo w y m , inaczej m og łoby  się zd a­
rzyć n aw e t to , że m ógł n p . ca ły  m iljo n  w ę d ro ­
w ać z kasy b an k u  do kasy  w ydziału  n a  w y p a­
dek  sk o n tru m .

P rzesłu ch an y  po  pauzie rew id e n t p. K rob i- 
cki p rzypuszcza rów nież , ja k  p. N arto w sk i 
w czoraj, że m oże k to  w czasie n ieobocności 
B uynow sk iego  w yciągnął p ien iądze za pom ocą 
nożyczek przez ok ienko  z basy . T a k  się raz  
9tało w  B anku  k ra jo w y m , lecz złodziej w ycią­
gał po jedyńcze b an k n o ty , k tó re  m ógł dosięgnąć, 
w  tym  zaś w y p ad k u  w olał przecież sk raść  p a ­
czkę, niż w yciągać kilka b a n k n o tó w  z pod  
opaski.

O B uynow skim  o p o w iad a  św iadek , że żył 
sk ro m n ie  i by ł n a w e t 9kąpy. Zych żyje rów nież  
b a rdzo  sk ro m n ie , je s t u rzędn ik iem  sk ru p u la ­
tn y m , ale tra c i k o n te n an s , ilek rcć  m u  się p o ­
w ierzy ja k ą  t r u d n ;ej9zą sp raw ę.

Ś w . O lpióski, rew id e n t oddzia łu  so lnego, 
pow iada , że o zaliczce 10 0 0 0  zł., k tó rą  w ziął 
B uynow sk i n a  nadzw yczajne p o trzeb y  i z k tó rej 
się nie w yrachow ał, dow iedzia ł się  dop ie ro  w  8 
m iesięcy p o tem  od m arsza łk a .

R o z p ra w a  trw a  dalej.

ilada miasta Lwowa.
Lwów 25 maja.

N a początku  w czorajszego  posiedzenia r a ­
dy  pośw ięcił w icep rezy d en t S za je r  k ilka słów  
w zm iance o śp. C zapczyósk im , zap rasza jąc  p rzy - 
tem  rad ę  do wzięcia udzia łu  w pogrzeb ie, p o ­
czem  p rzy stą p io n o  do p o rzą d k u  dziennego.

P . G ołąb refero w ał sp raw ę  b u d y n k u  suku r- 
sa lnego  d la now ego  te a tru , k tó ry  m a s tan ąć  
na p lacu  Solskich, a k tó reg n  b u d o w ę pow ierzo ­
no bez dyskusji p rzedsięb io rcom  b u dow y  g łó ­
w nego  g m ach u  p. L ew ió rk iem u  i S p . za kw o tę  
4 8 .717  zlr.
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R. L enkiew icz re fe ro w a ł sp ra w ę  b u d y n k u  
m iejskiego d la  n ieu leczalnych , k tó ry  s ta n ą ł na 
ul. G ródeckiej tuż przy  zak ładzie B ilińskich. 
R a d a  uchw aliła  6 .5 0 0  zł. n a  w ew n ętrzn e  u rz ą ­
dzenie b u d y n k u . O dm ów iono  n a to m ia s t re m u -  
neracji sta łe j o rd y n u jąc em u  lam  lekarzow i m ie j­
sk iem u. U chw alono  dalej o d d ać  za rząd  zak ładu  
s io s tro m  m iłosierdz ia , a  zak ładow i B ilińskich 
zezw olono n a  w spó lne używ anie b u d y n k u  a d ­
m in is tracy jn eg o  za rocznem  w y nag rodzen iem  
180 złr.

P . L ang  re fe ro w a ł sp raw ę  w ydzierżaw ien ia 
karczm y n a  L ew andów ce. U chw alono  w y n a jąć  
ją  ty m  sa m y m  dzierżaw com  n a  dalsze sze ­
ściolecie.

P . G ers tm a n  re fe ro w ał sp raw ę  subw encji 
d la  szkoły ew angielickiej w kw ocie 1 .200 złr. 
S u b w en cję  tę uchw alono . Jeden , je d y n y  ty lko 
głos r . P aw lew sk iego  zab rzm ia ł z calem  o b u ­
rzen iem , żądając  odm ow y z pow odu , że w 
szkole tej je s t w yk ładow ym  język  niem iecki. Nie 
znalazł je d n a k  po p arc ia .

N astępn ie  uchw alono  k ilka  sp ra w  p o m n ie j­
szych : subw enc ję  dla to w arz y stw a  .L u tn ia *  
w kw ocie 3 0 0  z ł , su b w en c ję  d la  k o m ite tu  b u ­
dow y p o m n ik a  O rd o n a  w kw ocie 6 8 0  zł. dla 
p o k rycia  n ied o b o ró w  U chw alono  także u p o w a ­
ż n i  d ep a r ta m e n t VIII do  w yp łacan ia  odpow ie­
dniej kw o ty  na poLrzeby litu rg iczne kościo ła 
P P . K larysek . Odnoó-viono n a to m ia s t subw encji 
w  kw ocie 5 0  zł. Czytelni polskiej w L eoben . 
P oczem  z p n w odu  b ra k u  k o m p le tu  posiedzenie 
zam k n ię to . N astęp n e  dzisiaj.

Izba sądowa.
Stanisławów 25 maja.

(W yrok śmierci).
Na śmierć przez powieszenie skazał wczoraj 

trybunał przysięgłych Michała Bakaja z Woloaowa 
kolo Nadwórnej za skrytobójcze zamordowanie wła­
snego ojca.

Nowa spółka.
Otrzymujemy następujące pism o:
Komitet zawiązany dnia 24  maja b. r. powziął 

myśl założenia *Krajowej spółki wytuóreeo-han- 
dlowej pmyborów szkolnych* mającej na celu wpro­
wadzenie i rozwinięcie w kraju o ile możności wła- 
anej produkcji artykułów, wchodzących w zakres 
przyborów szkolnych, a tern samem przyczynić się 
do podźwiguienia i polepszenia stosunków ekonomi­
cznych kraju.

W iadomą jest rzeczą, że dotychczas przeważnie 
wszystkie te artykuły sprowadza się z zagranicy, 
przez co główny zarobek na towarach, a nadto zna­
czna oplata dalekiego transportu zamiast pozostać 
w kraju, przechodzą w ręce obce.

Aby więc temu zaradzić, postanow )o liczne 
grono obywateli tak ze sfer nauczycielskich, jak ró­
wnież przemysłowo-handlowych i finansowych zało­
żyć spółkę, któraby w kraju potrzebne artykuły wy­
twarzała.

Przemysł w tym kierunku da setkom rodzin 
u ro b e k  i równocześnie przyczyni się do polepszenia 
ich bytu.

Kupcom naszym również przyniesie znaczne 
kor>yści, albowiem oprócz zwykłego należącego się 
im procentu, produkt krajowy zaoszczędzi im ko­
sztów kerespondencji i innych jeszcze niedogoduości 
przy zamawianiu tow aru z zagranicy.

Ponieważ .Towarzystwo wytwórczo-handlowe* 
nie jest obliczone na zyBki spekulacyjne, ograniczać 
się u te m  bądzie skromną dywidendą, a tern samem 
znaczny procent z dochodów, przeznaczać będzie co 
roku na-cele dobroczynne.

Przedewszystkiem wspierać będzie materjalnie 
nauczycielstwo krajowe, zakładać i podtrzymywać 
bursy dla dzieci nauczycieli, a przy należytym roz­
woju spółki stworzy fundację stypendyjną. z której 
dzieci nauczycieli korzystając, będą mogły wyjść na 
pożytecznych obywateli kraju.

.Spółka krajowa wytwórczo handlowa przybo­
rów szkolnych* będzie towarzystwem zarejestrowa 
nim  z ograniczoną poręką, do którego można się 
już teraz zgłaszać i wpisywać w Banku zaliczko­
wym (ul. Hetm ańska 1. 10).

Za komitet
przewodniczący: sekretarz:

Dr. Antoni Kalina. Mikołaj Budaanowski.

Katastrofa w Wiedniu.
W  Wiedniu zdarzyło się onegdaj nieszczęście, 

spowodowane pęknięciem rury wodociągowej i zapa­
dnięciem się dość wielkiego obszaru gruntu.

Właściciel gospody pod or. 23 na Auersperg- 
gasse, róg ulicy Josefstrasse Alojzy Binsler, wszedł­
szy onegdaj rano do swej piwnicy, spostrzegł ze stra­
chem, że jest zupełnie wodą zalana. Wybiegł czem- 
prędzej na ulicę i w tejże chwili w  jego oczach za­
łamał się chodnik brukowany, a w czeluści, która 
się z tego utworzyła, znikną! wraz z końmi przejeż­
dżający właśnie ulicą wóz śmieciarski. Binsler pobiegł 
naprzód do sąsiedniego domu, gdzie mieszkał wta 
ściciel jego deputowany dr. Menger, aby go uwiado­
mić o wypadku.

Niezwłocznie zaalarmowano urząd budowniczy 
miejski, który wydelegował na miejsce straż pożarną 
z wozem r tunkowym i sikawką parową. Syiuacja 
przedstawiała się nader groźnie. Przez szerokość do­
mu otwierała się daleko w uhcę szpara wysokości 
człowieka, na dnie której leżały cegły i kamienie 
z bruku i z zapadłego kanału. Fundam enta domu i 
sklepienia kanałowe były z ziemi opłukane. Szpara 
ta, którą spowodowało pęknięcie czterocalowej rury 
od wodociągu, rozszerzała się z każdą m inutą i około 
p dudnią zapadł się bruk na całej długości frontu 
domu. Także i tu na wysokość chłopa dochodziła 
fataln rysa.

Na miejsce przybyli niedługo: dyrektor budo­
wnictwa Berger, radcy budownictwa Schiebek i Jabn. 
dyrektor m agistratu Tachau, oraz burmistrz Lueger 
i wiceburmistrz Strohbach. Przedewszystkiem straż 
pożarna pracowała nad wydobyciem wozu z końmi, 
następnie zarządzono zamknięcie wodaciągów w ca­
łej dzielnicy Josefst&dt.

Całą przestrzeń zagrożoną ogrodzono natych­
miast drabinami i łatami, bo i sąsiedni dom ped 
nr. 21 grozić począł zawaleniem; na wysokości 2-go 
piętra pokazały się bowiem bardzo podejrzane zary­
sowania.

Delożowano nieewłocznie wszystkich mieszkań­
ców i dopiero przystąpiono do usuwania gruzów 
bruku i do podstęplowania grożących zawaleniem 
domów. Także i trzeci dom 4-piątrowy znajdował 
aię w niebezpieczeństwie, jako osiadający z tamtymi, 
atoli nie delożoweno go.

Największą szkodę poniósł szynkarz Binder, bo 
90 hektolitrów wina, które miał w zatopionej pi­
wnicy, całkowitemu lub częściowo uległo zniszczeniu.

f w u * . *  f u m i n  i MM.
— Blłdape8Zt 25 maja. Dzięki trwałej pięknej 

pogodzie stan zasiewów prawic wszędzie znacznie 
się polepszył. Spodziewany jest priecięciowo średnio 
dobry zbiór.

— Południowo-nlemiecko-austrjacko-rosyj- 
ski ruch graniczny. Taryfy część II — zeszyt 1
Z daietn 1 czerwca 1899 wchodzi w życie no®; 
taryfa (część Ił, zeszyt 1) dla przesyłek towarowych 
między rosyjsko-sustrjackiemi stacjami granicznemi, 
jikoteż Tarn polem transit z jed rj strony, a po- 
ludoLwem i Niemcami z drugiej strony.

W iedeń 25 maja. ( Ih c b ta  aboŁowa).
Pszenica na maj-czerwi c od zł. 8 91 do 8 93, 
na jesień od zł. f*62 do 8 63 ;  żyto na maj- 
czerwiec 7*55 do 7*60, na jesień od zł. 7*03 
do 7 0 5 ;  tukurudzp na m aj czerwiec od zł. 
4 71 do 4 '7 2  na lipiee-sierpień od zł. 4 81 do
4*83; owies na maj-czerwiec od zł. 5*85 do
5*86, na jesień od zł. 5 ’80  do 5*82; rzepak na 
sierpień-wrzesień otf zł. 12 '55  do 12 6 5 ; olej rze­
pakowy Da maj od zł. 31 — do 3 2 ' — , na wize- 
sień-gredzień od zł. — ' —  do — *— . Tendencja
silna.

— Budapeszt 25 maja. ((jriełdn shośuWa). 
Pssenics na maj od zł. 9 14 do 9 15, na pa­
ździernik od zł. 8 44 do zł. 8-45; żyto na 
październ k od zł. 6 ’70 do 6*72:  kukurudza na 
mej od zł. 4 '47  do 4 48, na czerwiec od zł. 
4 49 do 4 50, na lipiec od zł. 4 55  do 4 5 5 ; 
owies r a  październik od zł. 5 45  do 6 '4 7  ; rze­
pak na sierpień od zł. 1 2 '3 0  do 12*40. Popyt na 
pszenicę żywy. Tendencja silna.

U w icep rezy d en ta  izby d ra  F erjanczicza 
odby ła  się k o iif-re n c ja  p c ludn iow o-słow iańsk iego  
klubu.

Posiedzenie k o m ite tu  w ykonaw czego  p ra ­
wicy zw ołano n a  godzinę 4  popo łudn iu  G dyby 
lir. T h u n  z p o w odu  konferencji z m in is tram i 
w ęgierskim i n a  posiedzenie to  przybyć n ie m ógł, 
odbędzie się d rugie posiedzenie k o m ite tu  w y k o ­
naw czego w ieczorem .

W sp ó ln ą  ko n feren c ję  odbyli p rezy d en t izby 
poselskiej d r. F uchs i obaj w iceprezydenci d r. 
F erjanczicz i L upul.

N a posiedzenie kom isji p a rla m e n ta rn e j Kota 
po lskiego, p rzyby li pp . Jaw o rsk i, B iliń ik i, P ię ­
tak , M adeyski i Kozłow ski.

Przesilenie?
Wiedeń 25 m aja.

(Telefonem).
W czoraj w  po łudn ie  o d b y ła  się pod  p rze­

w odn ictw em  cesarza ra d a  k o ro n n a , k tó ra  trw a ła  
dw ie godziny  od  1 do 3. W zięli w  niej udzia ł 
m in is tro w ie  au 3 lrjaccy : p rez y d en t g ab in e tu  b r. 
T h u n ,  m in is te r sk a rb u  dr. K a i z l  i m in is te r  
h an d lu  b r. D i p a u l i ,  o raz m in is trow ie  
w ęg ierscy : p rezy d en t g ab in e tu  S z e i l ,  m in iste r 
sk a rb u  L, u k a c s i h an d lu  H  e g e d u s». P rz e d ­
miot* m  o b rad  by ła  sp ra w a  ugody, a  g łów nie 
s p r a w a  b a n k o w a ,  s tan o w iąca  kość n ie ­
zgody m iędzy obu  rz ą d am i. R e fe ra ty  w tych 
sp raw ac h  przed łożyli cesarzow i z p u n k tu  zap a­
try w an ia  w ęg ie rsk iego : Szell i L ukacs, z p u n ­
k tu  zaś p o trze b  tej połow y m o n arch ji h r. T h u n  
i d r. Kaizl. C esarz w ysłuchał uw ażn ie  o b u s tro n ­
nych  r tfe ra tó w  i p rzep row adzonej n a  ich tle 
dyskusji, n"e w ypow iedziaw szy  ze swej s tro n y  
an i słow a, poczem  koło  godziny 3 podziękow ał 
m in is tro m  za p rzed staw ien ie  m u  całej sp raw y , 
ośw iadczył, iż zdan ie  sw e późoiej w ypow ie i 
zam k n ą ł o b rad y . M n is lro w ie  w ęgierscy  pozo­
s ta ją  jeszcze p rzez dzień  dzisiejszy w W iedn iu .

W ęgierskie b iu ro  k o resp o n d en cy jn e  d o n o ­
sząc o w czorajszej rad z ie  ko ro n n ej tw ie rd z ', że 
n a  podstaw ie  p rzep row adzonej w  obecności ce­
sa rza  dyskusji szczegółow ej, zapadn ie  o sta teczna 
decyzja. T u je d n ak  w W iedniu  ko la  polityczne 
tw ie rdzą, iż n a  w czorajszej radzie k o ro n n e j n ie  
dop ro w ad zo n o  do po rozum ien ia  i że o b rady  nie 
dały  żadnego  pozy tyw nego  rez u lta tu . W s z y s c y  
u w a ż a j ą  s y t u a c j ę  z a  b a r d z o  p o w a  
ż n ą  i n a p r ę ż o n ą .

W czorajsze w ęgierskie dzienn ik i w ieczorne 
zam ieściły  ju ż  n a w e t pogłoskę, iż h r . T h u n , 
w sku tek  n iem ożliw ości do jśc ia  do zgody z W ę- 
g ra u r ,  p o d a  s i ę  d o  d y m i s j i  i w ym ien iają  
ju ż  ja k o  j e g o  n a s t ę p c ó w :  a lbo  ks. A u -  
e r s p e r g a ,  a lbo  p rezy d en ta  najw yższego  t r y ­
b u n a łu  adm in istracy jn eg o  h r . F ry d e ry k a  S c h  o n - 
b o r  n a .

W e W iedn iu  n ie b io rą  n a  raz ie  sp raw y  tej 
ta k  bard zo  trag iczn ie. W p raw d z ie  w szyscy p rzy ­
znają , iż sy tu ae ia  je s t  bard zo  pow ik łaną, ale są ­
dzą, że rzeczy n ie  zaszły jeszcze tak  daleko , aby 
ju ż  m ożna by ło  m ów ić o u s tą p ien iu  g ab in e tu  
h r. T h u n a . S fery  k o n se rw aty w n e , m ające  w ielki 
w p ływ  u d w o ru , d o k ład a ją  w szelkich s ta ra ń , aby 
h r .  T h u n a  u trzy m ać  u s te ru  rządów .

D z i e ń  d z i s i e j s z y  p r z y n i e s i e  z a ­
p e w n e  r o z w i ą z a n i e  t y c h  a u 3 1 r  j a  c k o-  
w ę g i e r s k i c h  p o w i k ł a ń  u g o d o w y c h .  Być 
m oże, że rezu lta tem  tego będzie dym isja  b r. 
T h u n a , ale być m oże także, że dzięki w p ływ om  
i życzeniu cesarza , p rzyjdzie do jak iego  p o ro zu ­
m ien ia  i h r . T h u n  pozostan ie  dalej.

Dziś ra n o  o b rad o w ać  b ęd ą  kom isje  p a r la ­
m e n ta rn e  stronnictw* p raw icy , a po po łudn iu  
odbędzie się posiedzenie k o m ite tu  w ykonaw czego 
praw icy. B ardzo  je s t w ątp liw em , czy b r. T h u n  
będzie m ógł w posiedzen iu  tern  w ziąć udział 
i lo z w in ąć  p ro g ra m  rząd o w y , gdyż nie będzie 
m iał n a  to  czasu. Będzie m usia ł p row adzić  
dalej ro k o w an ia  z m in is tram i w ęgierskim i.

Wiedeń 25 maja.
D obrze p o in fo rm o w an e  ko ła  tw ie rdzą, że 

n a  razie jeszcze n ;e m ożna m ów ić o przesilen iu  
gab in e to w em , gdyż dziś jeszcze m a n as tąp ić  
osta teczne  rozw ik łan ie sy tuacji p o gm atw ane j 
przez sp ó r o ugodę obu  rząd ó w  i że do o s ta ­
tecznego w yjaśn ien ia  sy tuacji up łyn ie  jeszcze dni 
kilka.

Na życzenie cesarza, k tó rem u  nadzw yczaj 
tru d n o  ro zstrzy g n ąć  toczący się sp ó r n a  korzyć 
jednego  z rząd ó w  m o n arch ji, odbędzie się jeszcze 
je d n a  p ró b a  za ła tw ien ia  n iep o ro zu m ień , o d b ę­
dzie się jeszcze je d n o  w spó lne posiedzenie m i­
n is tró w  w ęgierskich  i au s trjack ich . W sku tek  
tego m in is tro w ie  w ęgierscy  p o zo stan ą  jeszcze 
w W iedn iu , aż do o sta tecznego  za ła tw ien ia  
sp raw y . Z daje się a to li, ż e  w y p a d n i e  o n o  
u j e m n i e  i ż e  h r .  T h u n  b ę d z i e  m u s i a ł  
u s t ą p i ć .

Dziś przed  po łudn iem  w  gm achu  p a r la ­
m e n tu  odbyły  s:ę posiedzenia k lubów  praw icy . 
O godz. 10 ra n o  odbyli p rzew odniczący  k lubu  
czeskiego z delegatam i k o n se rw aty w n e j w iększej 
w łasności w sp ó ln ą  konferencję , celem  p o ro z u ­
m ien ia  się, ja k  m a ją  po stęp o w ać n a  posiedze­
n iu  k o m ite tu  w ykonaw czego  praw icy .

O godz. 11 ra n o  odbyło  się posiedzenie 
kom isji p a r la m e n ta rn e j Kola p rlsb iego , w  k tó -  
rem  w ziął udział m in is te r  dla G alicji p . Jęd rze- 
jow iez.

i telefoni
„Dziennika Polskiego".

Sytuacja w Austrjl.
Wiedeń 25 m aja. W iększa część cało: ków  

p a rla m e n ta rn e j kom isji w iększości zn a jd u je  się 
ju ż  lu ta j —  p. J a w o r s k i  m iał w czoraj d łuż­
szą konferencję z p rezesem  g ab in e tu  h r. T h u -  
nem . Dziś p rzed  po łudn iem  zb io rą  się na n a ­
radę  o sobno , po jedyócze g rupy  p a r la m e n ta rn e j 
kom isji p raw icy , a ty lko czescy d ep u to w a n i 
z członkam i k onserw atyw nej w ielkiej w łasności 
w spólnie.

Wiedeń 25 m a ja . C esarz p rzy ją ł dziś p rze d ­
po łudn iem  n a  posłuchan iu  prezesa  g ab in e tu  b r . 
T h u n a , a n as tęp n ie  w ęgierskiego p rezy d en ta  
m in is tró w  K o lo m an a Szella.

Jak  donosi Budapester Correspondent, ro z ­
strzygnięcie  kw eslji ugody  p raw d o p o d o b n ie  n ie  
n a s tą p i b ezpośredn io  w  najbliższej c h w ili; z tego 
pow odu  K olom an  Szell w yjazd sw ój do B u d a- 
p e s .tu  n a raz ie  odroczył.

Budapeszt 25 m aja . W ęgierskie b iu ro  k o ­
resp o n d en cy jn e  donosi z W iednia , że p rezy d en t 
au s trjack ich  m in is tró w  h r . T h u n  i p rezy d en t 
węg. gab in e tu  K olom an  Szell, zostali dziś przed 
po łudn iem  przyjęci przez cesarza  n a  osobnej 
aud jencji. R ozstrzygn ięcie w  sp raw ie  ugodow ej 
jeszczo n ie zapadło . M inistrow ie w ęgierscy, b a ­
w iący w e W iedniu , p o zo s ta ją  ta m  jeszcze.

C esarz  p rzy ją ł dziś na aud jenc ji k o m e n ­
d a n ta  k o rp u su  jen . G algoczcgo i dep u tac ję  zło­
żoną z b r. K aro la L incfcoroó3ki.’go, ta jn eg o  
radcy , S truszk iew icza, radcy  d w o ru  i Jeżew icza 
s u p r r jo ra  0 0 .  Z m artw ychw stańców .

N ow y p rezy d en t najw yższej izby o b ra c h u n ­
kow ej b r . G iu tsc h  złożył dziś przysięgę.

Konferencja pokojowa.
Haga 25 m a ja . K ró low a i k ró lo w a m a tk a  

p rzy jm ow ały  w czoraj p rezy d en tó w  i p ierw szych  
delegatów  konferencji poko jow ej.

Kongres dla zwalczania tuberkulozy.
Berlin 25  m a ja . W  gm achu  p a rla m en tu  

odby ło  się w czoraj p rze d p o łu d n iem  o tw arc ie 
k o n g resu  d la  zw alczan ia  lu b erku lozy , w  ob e­
cności p ro tek to rk i kon g resu , cesarzow ej W ik tc rji. 
Po p rzem ów ien iu  se k re ta rza  9 tanu , P o sad o w - 
sky ’ego, k tó ry  p o ró w n a ł kongres obecny  z kon ­
ferenc ją  pok o jo w ą w  H adze, ob a  bow iem  k o n ­
gresy  za jm u ją  się kw estjam i, leżącem i w in te ­
resie  lu d z k o ść , zab iera li g łos przedstaw icie le  
poszczególnych p ań stw , m iędzy in n y m i delega t 
au s trjack i, rad ca  m in is te rja ln y  d r. K u s y ,  k tó ry  
ośw iadczył, że także w  A u strji co raz  pow sze- 
chniejszem  sta je  się p rzek o n an ie  o po trzeb ie  
zw alczania tego w ro g a  ludzkości, zab iera jącego  
w śród  ogó łu  w ypadków  śm ierci 13%  ofiar. 

Flnlandja.
Petersburg 25 m a ja . R o sy jsk a  a jen c ja  te ­

legraficzna donosi z H e ls in g fo rs u : P ism o  p erjo - 
dyczna N tue Pressen o trzym ało  z pow odu  a r ­
ty k u łu  p. t. .Z m ien io n e  stosunki*  t. zw. p ie rw ­
sze ostrzeżenie . P o d an ie  m a g is tra  S n e l m a n n a  
o pozw olen ie w ydaw am a dw óch  now ych  gazet, 
zostało  za ła tw ione p rzychyln ie, jednakże  pod 
w aru n k iem , że red ak to rzy  zobow iążą się nie za­
m ieszczać bez zezw olenia je n e ra ł-g u b e rn a lo ra  
żadnego  a rty k u łu , zaw ierającego  k ry ty k ę  za rzą ­
dzeń rządow ych . Z akaz w y d aw an ia  gazety  Boh 
jalainen  p rzed łużono  jeszcze n a  pól roku .

Rozbiór wysp Samoa.
Londyn 25 m aj? . A m erykańsk i sek re ta rz  

s ia n u  L ang  w ręczył p rezyden tow i S tan ó w  
Z jednoczonych  Mac K inleyow i m e m o rja ł w 
sp raw ie  w ysp  sam oańsk ich . M ianow icie tw ie r­
dzi on, że ze w zględów  stra teg icznych  dla S ta ­
nów  Z jednoczonych  byłby w skazany  za b ó r w yspy 
K agokapo, z g ru p y  w ysp  zam oańsk ich , i u r z ą ­
dzenie na niej stacji w ojskow ej S tanów . Je st 
to  w ięc p ro je k t ro zb io ru  w ysp  S am oa , gdyby  
bow iem  na p ropozycje  L an g a  zgodziły s;ę 
A nglja  i N iem cy, w ykonyw ujące obok  A m eryk i 
opiekę n ad  S am o a , to  i one dla siebie z a b ra ­
łyby t t r y to r ja  sam oaósk ie . O ile a to li z g łosów  
p rasy  tutejszej w nosić m ożna, A ng lja  n a  p ro ­
pozycję L anga się nie zgodzi, gdyż nie zechce 
m ieć silńej am ery k ań sk ie j stacji w o jennej w 
pobliżu  sw oich zam orsk ich  posiadłości.

Spraw a Dreyfusa.
Paryż 25 m aja . W ed łu g  don iesień  n ie k tó ­

rych  dzienników , sp raw o zd an ie  re fe ren ta  B allo t- 
B e a u p r t’a kończy się w nioskiem  zniesien ia w y­
ro k u  w ydanego  n a  D reyfusa  i rozpoczę ia  p o ­
w tó rne j ro zp raw y  p rzed  now ym  sądem  w o ­
jen n y m .

Dżuma.
Hong-Kong 25 maja. Dżuma rozszerza się. Od 

początku maja by o tu ogółem 313 wypadków dżu- 
my, w ;ej liczbie 25  4 śmiertelnych.

A laksand rja  25 maja. Dziś zdarzyły się tu 
dwa nowe wypadki dżumy, ogółem jest ich dotąd 4.

Paryż 25 m a ja . W  toku  o b ra d  w izbie 
d ep u to w an y ch  nad  in te rp e lac ją  w sp raw ie  A l­
gieru , soc ja lista  R o u c u e t u derzy ł gw ałtow n ie  na 
antysem itów , za  co je d en  z dep u to w an y ch  a l­
g iersk ich  n azw ał go tchó rzem  (w ielki h a łas  i p o ­
ru szen ie  w izbie). Gdy dzienn ikarz  P ap illau d  za­
w ołał z t r y b u n y :  T a k  iest, p a n  je ste ś  tc h ó ­
r z e m ! —  p rezy d en t rozkazał o p różn  ć tę  try b u n ę .

Londyn 25 m a ja . O ćm dziefią tą  roczn icę 
u ro d z in  kró low ej W ik to rji obchodzono  w czoraj 
w całym  k ra ju  b a rd zo  uroczyście. W  tu te jsz rj 
k a ted rze  św . P aw ła  odby ło  się p rzed  p o łu ­
dn iem  so lenne n ab o żeń stw o  dziękczynne.

Londyn 25 m a ja . Z P ek in u  donoszą do 
Timesa: P oseł rosy jsk i zaw iadom ił rząd  c h iń ­
ski, iż R o s ja  nie m oże uw zg lędn ić życzenia 
C hin , co do zan iechan ia  p ro jek tu  p rzed łużen ia  
kolei m andżu rsk ie j i w yszle bezzw łocznie inży­

n ie rów , k tó rzy  m a ją  poczynić p o 'rz e b n e  p rzy ­
go to w an ia , celem  po łączen ia  kolei m andżu rsk ie j 
z P ćk inem .

Rzym 25 m aja . N a w czorajszem  posiedze­
niu  izby d ep u to w an y ch  zapow iedzi?! Janardeli 
sw oją dym is ę.

Ateny 25 m aja . P rezes g ab in e tu  rozw inął 
w czoraj w  izbie d ep u to w an y ch  p ro g ra m  rz ą d o ­
wy, w  k tó ry m  położono p rzedew szystk :em  n a ­
cisk n a  re fo rm ę  ad m in is tra c ji w ew nętrzne j i na 
po trzebę pow ołan ia  zagran icznych  oficerów  w 
ch a rak te rze  in s tru k to ró w  w ojsk.

Kanea 25 m a ja . K siążę Jerzy  w ydal p ro ­
k lam ację  do cb rreśc jan , vr k tó re j w zyw a icb, 
ab y  życzbw em  p o sięp o w an iem  sta ra li się p o ­
w strzym ać ludność m ah o m efo ń sk ą  od w y- 
chodźctw a. T a k ą  sa m ą  p rok l uncc ję  cglosi! 
także g u b e rn a to r  angielski w K andji.

Rzym 25 maja. W  Sassari aresztowano znowu 
dziewięć osób pod zarzutem utworzenia tajnego zwią­
zku. Aresztowania te dały powód do wielkiego zbie­
gowiska, przyczcm przyszło do walki z policją — w 
której trzy osoby utraciły życie. W  końcu aresztowa­
no jeszcze 8 ekscedentów.

Kopenhaga 25 maja. Uchwalone przez praco­
dawców wstrzymanie prac, które obe rauje cały prze­
mysł budowlany i ż Lzny w Danji, dziś się roz­
poczęło.

Archangielsk 25 maja Od dwóch dni pad* 
tu śnieg.

Berlin 25 m aja . .B iu ro  W o lfi*  donosi z 
P e te rsb u rg a , że r a in s te r s tw o  n ie  za tw ierdziło  
w yboru  pu łk o w n ik a  K o m aro w a, naczelnego r e ­
d a k to ra  Świętu  n a  p rez ew  „S low iań  kiego to w a ­
rzy stw a dobroczynności®. Z t i g o  Dowodu odbyło  
się po n o w n e zg rom adzen ie  tego to w arzy stw a  
celem  w y b o ru  prezesa  i w iceprezesa. Jednakż  a 
w y b o ru  nie d o k o n an o  z pow odu  burzliw ych 
zajść n a  zg rom adzen iu .

Kr .mczKa z ostatniej chwili.
f  Rudolf Schwarz długoletni dyrektor galic. 

Towarzystwa muzycznego, zmarł n a g l e  wetoraj 
rano, w domu córki swej p. Tarnawieckiej w By­
kowcach, dokąd się udat na Zielone św. Śp. zmarły 
należał do rzędu najsympatyczniejszych oaobisteści 
naszego miasta. Jako człowiek niezwykle zacny, a 
przytem uczynny i pełen szczerej uprzejmości, cie­
szył się prawdziwą miłością wśród licznego grona 
uczniów i profesorów konserwatorjum, jakoteż wśród 
wydziału i członków galicyjskiego Towarzystwa m u­
zycznego. instytucja ta, ponosi też ciężką stratę przez 
zgou swego dyrektora. Ś. p. zmarły pozoBtawia żo 
nę i trzy có rk i: p. Tarnaw iejką, p. Gedlowę i pannę 
Ludmillę, śpiewaczkę, bawiącą obecnie we Francji.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notarjusza Władysława J a n i c k i e g o  z Rady­
mna do Przemyśla.

Bankructwa żydowskie. Wiedeński .Z w ią­
zek wierzycieli* ogłasza upadłości: Hirsza Dawida 
Ob3tfelda, kupca w Krakowie i Pessla Reichwalda, 
handlarza towarów galanteryjnych we Lwowie.

0 powodach śmierci Józefa hr. Baworowskie- 
g>, który jak viadom o niedawno na wyścigach w 
Alag spad! z konia i wkrótce patem umarł, wycho 
dzą na jaw  ciekawe szezegóły. które dają pole do 
rozmaitych domysłów. Oto przed 2 czy 3 laty za­
kochał się Baworowski w młodej biednej dziewczy­
nie w miejscowości Rakcsjv*lota na Węgrzech. 
Wziął ją do siebie, wychował i kształcił własnym 
kosztem, jeździ! z nią także do Abbazji i po Wło­
szech. W ostatnich czasach jednak dziewczyna za­
tęskniła do domu i odjechała od hrabiego.

W przeddzień wyścigów w Alsg Brworowski 
był ponownie u niej i starał się ją  skłonić, aby do 
niego powróciła, dziewczyna wszakże stanowczo mu 
odmówiła. Wtedy Boworowski miał się wyrazić, że 
w takim razie jutro po raz ostatni będzie jeździł. 
Wobec tego zachodzi pytacie, czy tragiczny zgon 
Baworowskirgo był wynikiem samobójstwa, czy nie­
szczęśliwego wypadku.

T yfu8 piam i8ty  w Jabłonowie, którego ofiarą 
padł dr. Sysak, nie ustal, lecz szerzy się dalej. Obe­
cnie leży chorych 18 żydów.

Truolcielka. z  Budapesztu telegrafują, iż w S a- 
batce aresztowano wdowę Thuti, podejrzaną o otru­
cie swych trzech mężów.

T rz y n a śc is  sannebójstw  popełniono w W iedn u 
przez oba dni Zielonych Świat.

Zamknięty prokurator. . W śród palestry lwo­
wskiej kursuje obecnie rabawr a  facecja. Pan X ma 
interes do szefa prckuratorji lwowskiej pana Hay- 
dere a i wchodzi do jego biura. W  przedpokoju 
dowiaduje się od woźnego, że pan prokurator jest 
w p ra sd d e  w biurze, ale bardzo zajęty.

— A Ciy można się z nim widzieć? — pyta 
pan X woźnego.

— N e , proszę pana — r dpowiada woźny —  
bo się pau prokurator zamknął.

— N \  no — odpowiada na to pan X — ła­
dne ta paDują teraz we Lwowie stosunki, skoro pa- 
prokurator samego ł iebie musi zamykać.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 25 maja.

(fr.) Wiadomość o ponownem zawiązaniu ro­
kowań ugodowych między obu rządami, tudzież 
ogłoszenie bardzo korzystnego bilansu handlu zagra­
nicznego ntszej monarchji za kwiecień b. r. (wyka­
zującego nadwyżkę eksportu 7 1/ ,  miljona złr., pod- 
c as gdy w kwietniu 1898 była nadwyżka importu 
13 miljonów), wywołały bardzo silny nastrój na 
giełdzie. Jakkolwiek w dalszym ciągu sparaliżowany 
on został do pewnego stopnia wiadomością, że ro­
kowania ugodowe utknęły z powodu nowych tru ­
dności, w każdym razie pozostały po nim widoczne 
ślady w wyższych notowaniach rent i walorów ban­
kowych Z przemysłowych papierów najbardziej były 
poszukiwane walory budowlane, akcje fabryk cegieł, 
ceim ntu itp. Natomiast dla górniczych papierów na­
stały teraz .chude* dni. Chociaż spekulacja berliń­
ska wciąż forsuje kurs ich w  górę, naszej brak już 
oddechu i musi pozbywać się częściowo tych papie­
rów. powodując przez to ich zniżkę. W  Paryżu i 
Berlinie spekulują rd  kilku dni zawzięcie w rencie 
hiszpańskiej. Z końcem ubiegłego tygodnia podsko­
czył jej kurs w górę o 6 % , zaś dziś spadł o 
l 1/, % skutkiem pogłoski, że hiszpański minister 
finansów Vi'laverde postanowił nie wypłacać kuponu 
lipcowego od tej renty aż po ostateeznem przyjęciu 
budżetu przez kortezy, a to może się przeciągnąć 
aż do jesieni.

Wiedeń 25 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 m in. 30. 
Akcja aostr. Z&kł. kredyt. 358*50, Akcje węg. Zakł. kred, 
389 —, Akcje Anglobankn 163*—, Akcje Unionbankn 
317*50, Akcje Laenderbanku 243-75. Akcjo B ankrereinn  
278-50, Akcje Bodencredit 477-—, Akcje gal Bankn h ipo­
tecznego — , Akcje kol. państw . 358-T/#, Akcje kolei 
południowej 55-—, Akcje tram w ajow e 505 —, Akcje ko).

Elbetbal 263 50, Akcje kol Północnej 333-50, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 289-50, Akcje alpiny 289 59, Akcje Rima 
Muranji 809 50, Akcje pragskiego Tow. żal. 1275-— , 
Akcje fabryki broni 218*—, Akcje tureckie tytoniowe 
139 '—, Oblig. węg. indem. 95 75, R enta majowa 100-95, 
Anstr. ren ta  koronowa 100-50, Węg. renta koronowa 
97-—, 56 1.listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4*/.listy  Banka 
kraj. 98-—, 4 ,/> '/. listy Bankn kraj. 100-50, 4®/, listy 
B ankn hipot. 96-75, 4 ,,/®/, listy Bankn hipot. 100-25, 
5*/, listy Banka h ip o t 110-— , 4*/, GaL oblig. propinac. 
97-80, 4®/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9 -80, 4®/, Pożyczki 
m. Lwowa 94 '—, Losy tnreckie 65 60, Marki 58*95, 
Kable 12775 .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 m aja 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Breza z W itowiec. 
J. HoiTmann ze Stryja. Hr. Dziednszycki z N ieiłnehow a. 
Hr. Fredro  z W ybranówki, M. Bogdanowicz z Rossow a. 
M. Krzyżanowska z Hulcza. D. A Adamski z B obrki. J. 
Grocholski z Rożysk. J. Jabłoński z Drohobycza. J. Dą­
browski ze Schodnicy. M. Hollander z Budapesztu. O . 
Sala z Wysocka. Ks Bnckiewicz z Rosji. J. K aem pfi z 
Lubyczy.

Nadesłane.
(tiobryka la nie pochodzi od redakcji, k tóra też me biert*  

na riebie żadnej za n ią odpowiedzialności;

Adwokat krajowy

Radca dr. Edward Solański
(Sumper)

455 Lwów Piekaraka 1. 1 9 .  1 - 3

Jeżeli dbali je s te śm y  o jak o ść  g a tu n k u  
ś o d só w  pcżyw czycb, to  pow inn iśm y  d b ać  także 
o czystość lek ars tw  jak ie  za ży w a m y ; to  też 
m łodzież zażyw ająca Santal Midy zaw sze w y­
m aga, ab y  nazw a M idy zn a jd o w ała  się na 
każdej kapsułce . 1120

Piszczany
najznakom itsze nzdrowisko siarczan o-mułowe dla r a n *  
m a ty  k ó w  w cierpieniach staw ów  i kości po złama 
niach i zwichuięciach w podagrze, nerw obólach zwłasz­

cza przy I n e h la g .

Sezon od 1 czerwca, le ta rz  o r d y m iM  

D r Al. T e i c h m a n n
450 były asystent uniw. we Lwowie, 1 - 8

damski z najlepszej fabryki 
amerykańskiej (Cleveland) 
praw ie zupełnie nowy, tanio 
do sprzedania. Bliższa w ia­
dom ość w m agazynie mebli 
Wgo K i r a c h n e r a ,  plac 

T r , bnnalski.

K R Y N IC A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i w prost nroczego parku zaAła- 
dow eg j i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wszel­
kim kom fortem  i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restanracja  i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższycłi informacyj udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 

z papierń Sassowskiego
wyrobu

S. IV. Niemojowskiego
;S8 i —? we Lwowie.
W szędzie do nabycia.

„NĘW-YORK”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

najstarsze na świecie m iędzynarodowe Towarzystwo 
ubezpieczeń na  życie.

Założone w roku 1845. W  Austrji w roku 1876. 
Z driiem  1 s tyczn ia  1899 w ynosił

Łączny majątek
T o w arzy stw a

1065 m iljonów koron.
K aucja z łożona dc tychczas w w ysokiem  

M inisterstw ie sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  p a ­
pierach m ających  p a p ila rn e  bezp ieczeństw o , 
na in te resa  w  A u str ji, w ynosi p rze to

12 m iljonów koron.
Jeneralna dyrekcja

(Jeneralna reprezentacja) :

d l a  A u s t r j i :
Wiedeń

I. G ra ta  8 ( *  domu Towarzystwa).
1214 1 - 1

T E A T R  h r . S K A R B K A .

Dziś:
Po raz  drugi;

WOJNA Z ŻCN4MI
krotoehw ila w 3 aktach Manrycego H enneqaina. T łóm a- 

czył M. Sachorowski.
OSOBY.

B aron de Terillac
Adrjan de Terillac, jego knzyn
Anneta, żona A drjana
La Thilaudiere
Kamila, jego żona
H rabia de Gericourt
Aniela Pinteau
T eodor, służący b a rona  .

Rzecz dzieje się za naszych

. Jaworski 
W ostrowski 

. Ogińska 
. Feldm an 
. Gostyńska 
, Antoniewski 
. Kwiecińska 

W alewski 
czasów w P ary in .

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10 tej wieczór

Łaźnie, wanny i tusze św . A n n y
v  xfckła.dxie kąpielowym ul. Akademicka 1. 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano
d o  9  w ie c z o r e m ;  w  n ie d z ie le  i ś w H r i  
z a k ła d  o t w a r ł y  t y i k o  d o  g o !  - iu y  

3 popołudniu.

Łaźnia dla nad
ksżdeyo piątki/

o d  go Diny 2 -  7 w ierzo re ra .
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M . D U  CAM PFRAN C.

POD OBCEM NAZWISKIEM.
Pneklad x francuskiego.

(Ciąg laUzy).

—  D aru j, najd roższy  m ój, że by łam  tak  
p o d e jrz liw ą 1 — zaw ołała zdjęta sk ru n h ą . —  T o  
ty lko  zw ykła m ig ren a ... n ie  w yrządziłam  ci w ie l­
kiej p rzyk rośc i... kochasz  m n ie  po  d aw n e m u  ?

I u sp o k o jo n a , zajęła się n a  now o p racą .
O d godziny  Iw on  sam  n a  sam  z sw em i 

m yślam i, p rzech ad zał się po  p u ste m  w ybrzeżu , 
f d j  n a ra z  spostrzeg ł dw óch  m ężczyzn, zb liża ją­
cych się ku  n iem u. P ie rw szą  m y ślą  jego  było 
uciec, ale go ju ż  d o s trze lo n o . T rz eb a  było  s ta ­
w ić czoło n iebezp ieczeństw u . P odchodząc  k u  zna­
jo m y m  z w yciągn ię tą  d łonią, ju ż  m ia ł słow a 
serdecznego  p o w itan ia  n a  u s tach , gdy w yniosłe  
spo jrzen ie  lo rd a  E llio ta  p rzyku ło  go do  m iejsca.

—  S p o tk an ie  n as tąp iło  w  sa m ą  p o rę  —  zi­
m no  odezw ał się lo rd  E llio t — oszczędza m i 
b ow iem  koniecznóści żąd an ia  od p an a  rozm ow y 
n a  osobności. Idę  p ro s to  do  celu, bo n ie  lubię 
m anow ców .

I p a trz ą c  p ro s to  w  oczy Iw onow i, z a p y ta ł:
—  Gzy p a n  je s te ś  rzeczyw iście m a rg ra b ią  

d e  V illepreux, czy też p ro s ty m  fa łszerzem ?
Cios tra fił p ro s to  w  s e rc e ; Iw on  s ta l jak b y  

skam ien iały .
—  Góż p a n a  u p o w ażn ia  do  tak iego  p o są ­

dzen ia  ? . .  szep n ą ł zs in ia tem i u sty .
L o rd  E llio tt zachow ał d u m n ą  p o staw ę i zi­

m n ą  p o g ard ę .

— N ie p o sąd zam , ty lko  p y ta m  p an a .
I zw rócił się do  M ichała N o rm an d  z za­

p y tan iem  :
— Gzy trw a sz  w  p rzek o n an iu , że te n  p an  

p rzyw łaszczy ł sobie nazw isko  m arg rab ieg o  de 
V illepreux ?

M ichał, w sp a rty  o skałę, s ta ł n a  uboczu , 
ja k b y  zbliżenie się do  człow ieka zostającego  pod  
tak  s traszn y m  za rzu tem , sam o  przez siebie było  
h an b iącem . N a żądan ie  sir Je rzego  w ystąp ił 
n ap rzó d . W zro k  jeg o  za top ił się n iby  zim ne 
o strze  sz ty le tu  w  źren ice oskarżonego  i bezli- 
to śn e  słow a ch łostę  rozpoczęły .

— P rzysięgam  n a  zbaw ien ie  duszy, że 
ten , k tó ry  tu  sto i p rzed  n am i, je s t bezczelnym  
oszustem .

Iw o n  zachw iał s ię ; ca ła  sz tuczna od w ag a  
opuśc iła  go je d n e j ch w ili; n a ra z  o g arn ę ła  go 
w ściekłość, ognie w ielkiego gn iew u  w ypłynęły  
m u  n a  tw a rz  tru p io  b lad ą . S tra szn y  w sw ojem  
un iesiem u, z oczym a pa la jącem i, n iby  b ły sk a­
w ice, p o su n ą ł się k u  oskarżycielow i.

—  K to p an u  d a je  p ra w o  bezcześcić m nie 
w  ten  s p o s ó b —  w y k rzy k n ął o ch ry p ły m  gło­
sem . —  T w ierdzisz , że n ie  je s te m  m a rg ra b ią  
de V illepreux ... k im że w ięc je s te m ?  Gzy chcesz, 
abym  ci w ykazał w szystz ie  ty tu ły  m o jć  i fam i­
lijne p a p ie ry ?  Z aiste, w y o b raźn ia  p ań sk a  je s t 
b u jn ą  i s tw a rz a  dziw ne d ra m a ta , a le  w iedz, że 
zniew agi tak iej n ie  puszczę b ezk arn ie  i po trafię  
się b ro n ić , choćby  m i przyszło  odw ołać  się do 
sądów .

K rew  w y stąp iła  m u  n a  tw arz , a  w yraża ł 
się z tak iem  o burzen iem  i pew nośc ią  siebie, 
ja k b y  u s ta  jego  n igdy n ie znały  k łam stw a . 
L o rd  E llio tt zaw ah a ł się, ale M ichał N o rm an d , 
zim ny i sp o k o jn y , o d p a r ł:

—  P rz e s ta ń  p a n  odg ryw ać p rzed  n am i ko - 
m ed ję , k tó ra  n ie  p ro w ad z i do  niczego, zacho­
w aj n a  później te  sceniczne efek ta . Jedno  sło­
wo pańsk ie  w ysta rczy , aby  n as  p rzek o n ać , że 
p am ięć  i oczy m oje są  w b łędzie; pow iedz, co 
uczyniłeś dla m n ie  p rzed  trz e m a  la ty ?  G dzie- 
żeśm y spo tka li się w  ów  dzień  p am ię tn y  dla 
n as  o b y d w ó ch ?  O dpow iada j... o d p o w iad a j, p ro ­
szę! D ow iedź n am , że n ie  żyjesz sam em  k ła m ­
stw em ; p rzek o n aj, iż nie je s te ś  złodziejem , k tó ry  
og rab ił n ieboszczyka! K to w ie jeszcze, czyś n ie  
zam o rd o w ał tego zacnego człow ieka...

Iw o n  energ iczn ie zaprzeczył ru ch e m  głow y, 
ale słow a ju ż  n ie  p rzeciska ły  się p rzez  g ard ło .

Michał wybuchnął pogardliwym śmiechem.
—  W idzisz... o n  m ilczy. N ie zna jdu je  ju ż  

nic n a  sw o ją  obronę
Iw on zrozum iał, że w szelka w alka by łaby  

d a re m n ą ; odw ołać się p rzeciw  oskarżycie low i do 
sądów , b y ło b y  zu chw alstw em , k tó rego  on  sam  
p ierw szy  pad łby  ofiarą, zw otanoby  bow iem  
św iadków  i w szyscy dzierżaw cy z V illepreux, 
k tó rzy  m u  u fał. n a  m ocy  po d p isu , s taw ien i n a ­
ocznie, zeznauby  przeciw  n iem u . P ogard liw e 
zuchw alstw o , k tó re  p rz y b ra ł za m askę , żelazna 
w ola, k tó ra  służy ła  m u  za puk le rz , opuściły  go 
naraz . Gi dw aj ludzie, k tó rzy  odkry li jego ta ­
jem n icę , s ta li p rzed  n im  jak  uosob ien ie  s p ra ­
w iedliw ości, a on, nędzn ik , n ie  śm iał oczu p o d ­
nieść p rzed  n im i.

— A leż b ro ń że  się p a n ! b ro ń , na B o g a ! —  
u rąg a jąc o  zaśm iał się M ichał N o rm an d . —  Mó­
wisz o o d w o łan iu  się do  sądów , a k tóż m a 
w iększy po w ó d  obaw iać się ich . ja k  p a n  s a m ?  
W iedz, że p rzes tęp s tw o , ja k ie  ci za rzucam , k a -  
ra n e m  b y w a dług iem i la tan ii ciężkiego w ięzie­

n ia . S trzeż się jeszcze, ab y  g łow a tw o ja  n ie  
sp a d la  n a  pn iu , ja k o  g łow a m o rd e rc y !

S łow a te  przeszy ły  w innego  do d n a  duszy; 
gryzł do k rw i posin ia te  u s ta , ab y  n ie ję k n ąć  
z b o lu , rozpaczy  i w stydu . O n  m o rd e rc ą ! ...  
w ięc i o to  go jeszcze p o sąd za ją . C hciałby 
rzucić się n a  tego człow ieka, k tó ry  śm ia ł w  oczy 
cisnąć m u  tę  obelgę, tym czasem  s ta l jak b y  
p rzyku ty  do  m iejsca, n iezdolny  słow a w ym ów ić 
o sw ojej ob ron ie .

—  D ość ju ż  tego ! —  k rzy k n ą ł nareszc ie  
och ry p ły m  i p raw ie  n ie ludzkim  g łosem  i s ta ­
nąw szy  naprzeciw  lo rda E llio tta , d o d ał z w y­
siłk iem  :

— P o słu ch a j m n ie  p a n !
S p o irzen ia  ich sk rzyżow ały  się, a le  w zrok  

s ir  Jerzego  by t ta ^  n ieug ięty  i po tężny , że ob ­
w in iony  znieść go nie m ia ł siły.

—  P osłucha j m n ie  p a n  — p o w tó rzy ł p rzy ­
b ity  jego  w zg ard ą . —  Chcę coś pow iedzieć 
w  sw ojej ob ro n ie ...

Z a trzy m ał się pod  w pływ em  s traszn e g o  p o ­
stan o w ien ia .

— A  więc p rzy zn aję  się ... je s te m  w inny . 
P o k u sa  w yn iesien ia  się n a d  s ta n  m ó j, n a ta r ła  
na  m nie zbyt silnie, w  łodzi, w  k tó re j je d e n  
pozosta łem  żyw ym  z p o śró d  w szystk ich  ro zb i­
tków . A le co się tyczy tej ohydnej zb ro d n i, 
o k tó rą  m n ie  posądzacie , to  je s t  pod le  oszczer­
stw o . P rzysięgam  n a  h o n o r  m ó j! ...

—  N a pańsk i h o n o r!  —  iron iczn ie  w trąc ił 
N o rm an d .

—  P rzy sięg am  n a  w szystko , co je s t n a j­
św ię tszego ! P rzy sięg am  n a  Zbaw iciela.

P rz e su n ą ł rę k ą  po w ilgo tnem  czole.
— T a k , to  p ra w d a ...  S k ra d łem  cudze m ie­

n ie i nazw isko . P óźn ie j pozna łem  ca łą ohydę

m ego czynu , a le  kocha łem  w tedy ja k  szaleniec; 
gdybym  się b y t p rzy zn ał do  m ego po d stęp u , 
b y łb y m  j ą  u trac ił n a  zaw sze... Z ab rak ło  m i 
siły i popełn iłem  n a jcz a rn ie jszą  ze zb ro d n i m o ­
ich ... o szukałem  H elen ę!

G łow a, pod  n ad m ia rem  upo k o rzen ia , o p a ­
d ła  m u  n a  p iersi; po  chw ili podn iósł j ą  ś m ia ło :

—  P an o w ie  —  rzek ł —  k a ra  m o ja  będzie, 
ja k ą  sam i w y zn a cz y c ie .. o je d n o  w as b łag am ... 
oszczędźcie n ie w in n ą  kobietę . Z niknę z w idow ni 
św ia ta , jeżeli tego w ym agacie ... szukać będę  
ucieczki i zap o m n ien ia  w śm ierc i, ale zak linam  
w as, n iechaj H elen a  n ig d y  się n ie  dow ie, że 
by tem  n iegodny  je j m iłości. Oszczędźcie m i tej 
n a js traszn ie jsze j z to r tu r .

L o rd  E llio tt w zrok iem  z im nym  jak  s ta l, 
z m ew y slo w io n ą  p o g a rd ą  i n ienaw iśc ią  m ierzy ł 
tego  człow ieka, k tó ry  s ta ł p rzed  n im  b lady  ja k  
tru p , a n igdy  chyba p iękn iejszym  n ie  by t, ja k  
w  tej chw ili ka tu szy , k tó ra  p łom ien ie  czarnycn  
jego  oczu p rzy ćm iew ała  łzą, p o w strzy m y w a n ą  
p rzem o cą  woli. A le w idok  m ęki śm ierte ln e j 
i p aso w an ia  się nęJzniK a, n ie  b y ł w  s ta n ie  
s tłu m ić  gn iew u s ir  Jerzego , gn iew u  zim nego ja z  
śniegi pó łnocnej jego  ojczyzny.

Iw c n , nie o trz y m u ją c  odpow iedzi, b łagał 
d a le j :

—  M iejcie m iłosierdzie n a d  n ią !  M im o n ik -  
czem nośri m oje j... kocham  ją ...  i se rce  pęka m i 
na m yśl o c ierp ien iu , jak ie  j ą  czeka! Z ak linam  
w as, n iechaj o n a  n igdy  się nie dow ie, k to  
je s te m ...

Z łożył ręce  w un iesien iu  rozpaczy .
—  W idzicie... b ła g am  w as... b ła g am !... ja , 

k tó ry  n igdy w  życiu m o jem  nikogo o nic n ie  
p ro siłem . O dw ołu ję  się do litości w aszej... M iej- 
c 'e  wzgląd n a  n ią !  (C. d . n .).

Składki na Wawel. Dnia 29 k w ie tn a  
b. r. odbyło się w m ieszkaniu p. Sefero- 
wiczowej o tw arcie skarbonek składko­
wych na odnowienie W aw elu Gotówką 
nadesłali p p . : d r Dzikowski z Przem y­
śla, główny dw o.zec kolejowy we Lwo­
wie, kasa pocztowa w B rzeżanach, An­
toni Kasprzycki z Jarcaław ia, Kółko Mi- 
ckiew iczow sue we Lwowie, profesorow a 
Piłatow a, Skłaa osoLliwszyi h  gatunków  
cygar we Lwowie, urząd pocztowy w 
brzozow ie razem  26 zł. 12 ct., zaś w 
sk arb o n iacn  p p .: dr. Barzycki (2 skar­
bonki), B ank Krajowy, Bank kreayiowy 
galic., B azar krajowy, gal. Kasa oszczę­
dności, .o k ie n n a  Grossa, cukiernia Hau 
se ra  i Biemeckiego, Moysowa z R udn k, 
kasa ogooowa n a  głównym  dworcu kole­
jow ym  we Lwowie, ńan ae i ,5. usiałowicz 
i Janik* (2 paszki), Karol Przybylski, 
prezydium  pocztowe (skarbonka oddana 
przez N.), Stefanja R upprech t, Schetlen- 
berg, Tow arzystw o naftow e, Tow arzy­
stwo urzędników  pocztowych, T o .rarz. 
kraj. dla handlu  i przem ysłu, h r. Helena 
T urkułłow a, J a  roi na  Wieczyńska, Ki ol 
W iniarr, jan o w a  Seferowiczowa, hr. Fe­
licja Mierowa, Zadurowicz i sp., razem  
77 zł. 98 ct. Ogółem zebrano 104 zł. 
10 ct., k tóre złożono na książeczkę gal. 
Kasy oszczędności nr. 66.571, opiew ają­
cej obecnie z doliczeniem  odsetek za II 
półrocze 1898 od gotówki dotychczas 
ulokowanej n-i kwotę 1054 zł. 81 ct.

Sum a zeb rana  dotychczas przez ko­
m ite t lwowski wynosi 6 187 zł. 61 c t , 
z czego odesłano w sw oim  czasie rę­
ce p. Ulanowskiej w Krakowie 5.182 zł. 
84 cnt.

DRDBRE DSLBSZEIIIA. 
D t n l e s l o n l a  r i z m a l t e .

m  l 1/, centa od wyraża.

O tm ew ary białe 4  szklanko we 60, 6 —90, 
9  8 —1.10, 1 0 —1.30. na  nóżkach i kur- 
Kiem o 60 ct, drożej. Z. Gośolckl, Gró­
decka 69. 183

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
* •  Lwawle. Halicka 16.

Polana P łó tna  i weby korczyAskie wła­
snego w yrobu we wszystkich szeroko­
ściach i grubościach, -en , łałe fabry­

czne. 6

Majątok z dwóo*i folwarków obszaru
440 m. dw a kilom etry o 1 kolei, ko­

rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado 
m ość w kan,.elaiji adw okatów  Llsiewl- 
ozśw, Lwów, W ałow a 23. 397 1—4

(lotrzogam  przed nabyw aniem  
9  z m oim  podpisem , gdyż ta kc

weksli 
t .k o w e  są 

'nieautentyczne. Dnia 24  m aja 1899 r. 
Edmnad nr. Starzefiokl. 238

■on oonlk handlowy fachowy, i prakty- 
I  kan t znajdzie zaraz um ieszczenie 
w handlu drobiazgowym  Antoniego »-
Joroa. we Lwowie, Rynek 26. 235

Oo w>na|ęola przy ulicy Souieskiego L 4 
są 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 

z przynależytosciam i n a  I. p iątrze W ia­
dom ość a  dozorcy tam że. 239

Za 2 złr. przerab ia  najm ocniej zbite 
m aterace (trzy p o d u sz k ), zupełnie jak 

nowe. Drelichy n a  pokrvcia od 50 ct. 
m etr. J A r a f  Ś c h u f e t e r  Lwów, Ko­
pernika 5. 4 6

DO sprzeda Iia willa wiejska, elegancka, 
ze t ran n i utrzym anym  jgrodem , 

50 kroków od dnżego lasu, pół godziny 
chodu od rogatki lwowskiej oddalona. 
Bliżsi * w iadomość u lica Bem a 1. 10, 
I. p iętro  234

Akademik poszukuje lekcji. — Bliższych 
A  wiadomości udzieli adm inistracja 
(D ziennika Polskiego*.

fortepian ozarny, m ?łn używany, tanio 
* do sprzedania u  fortepianisty i s tro ­
iciela A. Bartoszewskiego, gm ach T ea­
tralny. 243

Administrator gospodarczy w średnim  
w itkn , z k i  un-«stoletiią praktyką, 

poszukuje posady zarządcy, kasjera lub 
rachm istrza  Zgłoszenia przyjm uje: T o ­
warzystwo Urzędników pryw atnych — 
Lwów, Cicha 1, litera M. 242

_ młodzieniec poszukuje zajęcia 
biurow ego luli lekcji w m iejscu lub  na 

prowincji. Łaskaw e zgłoszenia : Czesław 
K., Lwów, Słoneczna 39.

DoezuKiije się administracji m ajątku  lub 
I większ ;gi fo lw arku z poręczeniem  za 
um ówiony czysty dochód za złożeniem  
kaucji. Zgłoszenia pod M. M. K. K. 748 
poste restan te  Lwow. 237

laremeze pokoje meb) vane na  sezou 
•  letni do wynajęcia. Bliższej w iadom o­
ści udzieli R. S teingraber, Stanisław ów , 
lub L eo n ty n i SteingraPer, Jarem cze.

ober ndllera leśniczego, ekono 
m a, pasieczniki1, 2 pisarzy m a do 

poleceniu. Potrzebuje z a ś : kneharza m ło ­
dego i drukarskiego maszynisty zaraz. 
B iuro rekom endacyjne .Im preza* Lwów, 
Mickiewicza 22. 236

|| |a m  zaszczyt podać do publicznej w ia­
dom ości, że objąłem  Restanraoję 

W Juremozu w dom u V. go S teingrabera. 
Dołożę wszelkich sta rań , ażeby pod ka­
żdym względem zadowońć Szanowną 
publiczność. Leon Dziamski. 241

Gorzelnik
wykształcony, tcorytycznie i praktycznie, 
znajdzie roczne um ieszczenie przy go­
rzelni gospodarczej o 760 hektolitrów  
kontygendu. Zgłoszenia w raz z o Ipisami 
św iadectw  do Zarządu dóbr Zurawno 
poczta loco. Podania nie uwzględnione 
465 pozostaną be* odpowiedzi 1 —2

Szparagi
św ieżn cięte o g io d o w e z Z am ecz­

ka, rozdęła 383 1 —8

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna cena za kilo 50 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — dla odi iorców stałych 
przez c iły  sezon ceny wyją ko w o niskie

Dzierżawa,
względnie sprzedał folwarków. 

W Przemyskiem są do wy
d z ie rżaw ien ia - 1) dw a folw arki o 
p o w ie rzch n i oko ło  800 morgÓW. 
2) dwa fo lw arki o powierzchni 700 
i 360 morgńw, te o s ta tn ie  a lbo  o d ­
dzielnie każdj, dbo obydwa razem, 
albu  w reszcie  łączn ie  z d w o m  i po- 
p rzed u im i. Dwa o sta tu ie , tw o rz ąc  j e ­
d e n  duży m a ją te k  z o b sza rem  1 4 0 0  
m o rg ó w  l»su , ew entualnie do sprze 
dania. Ziem:a b ard zo  d o b ra  w wy­
sokiej k u ltu rz e , dużo  ląk , po łożen ie  
przy gośc iń cu , warunki g o sp o d a rs tw a  
p o m y śln e . —  W iad  im o śc i bliższych 
udziela K ancelarja  ad w o k ack a  Dr.
Władysława Ćzaykowskiego w
P rz e m y ś lu . 4 6 6  1-2

Dra I ryderyia Lenglsla ba.sam brzozowy. Już
sam  sok reślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, zn m y  jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności: jeżeli jednak 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
n ie w drodze chem icznej jako balsam , w ‘ik  m  r a i :e 
zyska dopiero praw ie  cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsam em , to Jnł nazajutrz rano 
odpadają prawie nloznaozno łnpieże ze skóry, która 
stajo się przszto Isnląoo białą I delikatną.

Balsam ten  wygłauza pow shde na  twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw o t  rarzy - c trze nadaje białość, delikatność i świe­
żość osuw a w najkrótszym  czasie p egi, plam y wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa siłnszczem a i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zL 50 ct. Dr. Lenglula mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze myJło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

D o u b y c ia  » każdej większej iptece m ianow icie: we Lwowie u Z. 
R n ck era ; w  Krakow‘ 0 n W iktora  Redy ko ; w Czrrnlowoaoh u Golichowskiego 
nasL Mahl apt., Scnm iedt tc Fontin  d rogueija; w Tarnopolu n  H arcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraowlo n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bloi- 
ekn n  Alfreda B lnm enth ilu i w droguerji A. Haas. 1500 1—?

lat istniejący

handel sukna I
i towartiw nełiianycli

pod firm ą 362 1—?

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
poleca się.

Na pierw szem  piątrze 

SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE.

H Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1—?

mm żul iwom
bezpośredn io  z Ghin sp ro w a d z o n ą  

ciem no n ac iąg a jącą  z w y b o rn y m  sm akiem  
i a ro m a ty cz n ą  w o n ią :

Congo c z a r n a ........................................ Nr. 1%  kg. zł. 1-60
Souchong  ..................................................2 „  „  „ 2-—

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kaysow  ........................................... 4 „ „ „ 4-—
Melange de Londres . . . .  „ 5 „  „  „ 4'—
Wyolbwkl z własnych h e r b a t ................................ „ 1-30

„  z najlepszych b e rb a l ................................   1-60
Ceny herbaty  oznaczono na  */, kilo w paczkach po

>/, */, i 7. P o ,
Cenniki wysełam na iądanle franco.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla

każdej gałęzi f a , t > r  y  kacj i
jako też

przemysłu domowego.
Maszyny do szycia Singera Co, zawdzięczają sw ą sław ę św iatow ą, znakom itej jakości 

i w szechstronnej działalności, k tórem i zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się 
stale odbyt, najwyższe nagrody na  wszystkich wystawach i istnienie przeszło 40 la t fa­
bryki, dają najpewniejszą i najzupełniejszą rękojm ię dobroci naszych m aszyn.

Bezpłatna nauka haftu artystycznego.
Singera urządzenia przenoszenia siły najnowszej konstrukcji.

Singera motor elektryczny specjalny dla wprowadzenia w ruch maszyn do 
szycia we wszystkich wielkościach.

Singer Co Tow. Akc., Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
przedtem firm a: G. N E ID L IY G E B . 1 - 3

BASEM
(P ływ aln ia)

z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną
otwarty zostanie

we wtorek dnia 2 3  maja
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
J>la panów basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz. 12 w południe od godz. 9 w ieczorem .

W niedziele i św ięta od godziny 6 reno  do 8 wieczorem  
Dlu part lylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w po łudnie  

£1^** Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonam ent na  <0 kąpieli z bielizną 3  z ł.
N a u k i  p ł y w a n i u  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływ ania kosztuje 60 ct. (oprocz biletu  do basenu),

zaś 10 lekcji w abonam encie z wolnym  w stępem  do basenn 6 zł.
Nauka pływ ania dla panów  odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano  dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe.

Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1899.

J a n ó w
STACJA KLIMATYCZNA

nad staw em  800 morg.
Hotel z kom fortem  urządzony, w wil- 
I ach obok hotelu  różne pom ieszkania,
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża­

glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, 
fortepian, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarń*, w hotelu. — Pom ię­
dzy Lwowem i Janow em  codziennie kursują 3 pociągi, a  cena tam  i na  po­
w rót w niedziele i św ięta III. klasą 42 c t ,  U. I łasą 82 ct., w inne dnie 111.

klasą 82 ct., II klasą 1.42 ct. 386 1—6

L  L a s e r a  p la s t e r  Ala tu r y s tó w .
Uznany nąjlepscy Środek 

przeein nagniotkom, nabrzmiałość lurn Itd.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien Meidling
Ż ądać I  h C a m o  k la s te r  d la  tu ry s tó w  
trzeb a  " U o O I  a  p0 g g  Clt

Do nauyola w wnzyntnloh aptekach 1501 1—?

D nabycia w aptekach we Lwowie A. E hrbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P . Mikolascha. J W ew iórskiego; w Tarnopblu L Fleischm an, J  Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Pa Ich ; w Kołoayl L. E. S ienzlj w Przemyśle 
W . M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Samborze J. L epiankiew łcz; 

w Czerolowcaoh Grabnwicz i Herold.

L U B I E N
Zakład zdrjj owo-kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a  półtorej od Szczerca oddalony.
1. Woda siarcz-.na najsilniejsza ze wszystk ch wud siarczany ch 

kontynentu
2. Zuakom ite Kąpiele borow inow e.
3. Leczenie zim ną wodą, elektrycznością, m asażem , kąpiele rzeczne 

rT Wereszycy. Leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm  mięśni
staw ów , wypociny po zapaleniach. D ługotrwałe obrzęki po zwichnięciach 

i złam aniach. Choroby ul ładu nerwowego, zol ty. choroby skóry, spóźnione 
uostr e kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłuczne zatrucia  m etaliczne, 
tudzież neurastenija.

Kom unikacja ze Lwowem  n ad er ułatw iona. Codziennie kursuje 
poczta powozowa po 75 ct od osoby.
411 1 9 Lekarz zdrojowy dr. J. Wernioki.

H A z tm

Za 1 złr. A.Przygody >*ua Balsamham ta
W ydanie zbiorow e ozdobione kil­
kudziesięciu ko iorow anem i i lu ­
stracjam i. 48 su-omc druku . W raz 
z przesyłki pocztow ą 15 ct. 

Blbljotbka humorystyozna (Śmigusa - Zbiór w ybornych 
hum oresek, wierszyków, m onologu w i t. d . W ydaw ni­
ctwo to zawiera tak ie  liczne hum orystyczne ilustracje.

W raz z przesyłką pocztow ą 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N aaer zajm njąca powieść p. L MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 8 U  C t.

Wszystkie te wydawnii tw a razem  kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zam ówienia i p ieniądze należy przesyłać wpreol do 
Adn.lalstraoJI , Śmigusa* Lsrśw, ul. Łyozakowska I 27.

B łyskaw iczny 
I i II kl.

ODCHODZĄ do Wiednia 9 06 rano -  w Krakowie 2 24 popołudniu -  we W iedniu 9 32 wieczór; 
ze Lwowa do Czerniowiec 3 '21  popołudniu — w Czerniowcach 8"02 wieczór.

E X P R E S S  f do Berlina l -26 noc — w Krakowie 7 -— rano — we Wiedniu 3 '4 5  popol. — Berlinie 8• 50 wieczór; 
I II i III kl. I do Czerniowiec 3 -12 noc — w Czerniowcach 7 19 rano — w Bukareszcie 7 ’4 0  wieczór.

Do Lwowa przychodzą; rano przedp. popol. wiecz. noc Ze Iwowa odchodzą: rano p rz e lp popol. wiecz. noc

z K r a k o w a ............................. 6 36 9 36 •z Od* 6 46 lb-31 do K rakow a............................. 4-46 9-21 3 31* 7-16 11-26
z Podwołoczysk (,-łów. dw.) 4-06 M l 3 11* 6-16 1 101 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 51 10-11 2 31* 7-56 114 6

,  na  Podzamcze 3-41 8-2 i 2-56* 5 51 10-44 ,  z Podaamc?a 7-06 lu-29 2-44* 8-18 12‘0s
z Tarnopola-Kopyczyniec . 311* 1 1 0 1 do T arnopola - Kopyczyniec 101 1 11-46
z Borek W .-Grzymałowa 4-06 3 11 6 1 6 do Borek W .-Grzym ałowa . 10-11 23 1 * 11 46
z J a r o s ł a w i a ........................ 11-51 do J a r o s ła w ia ........................ 6 01
z Czerni wiec-Itzkan . . . 6 46 12-31 2-26* 6 56 10 46 d j  Gzernio viec Itzkan . . 7 0 6 10-21 3-21* 6.57 11-16
z Chodorowa-Po iwysokiego 12 31 6 56 10-46 do Chodorowa-Podwysok 7 66 10-21 3-21*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 8-31 11-06 do Stryja, Ław ocz., Budap. 6'56 7 36
z Stryja, Chyrowa, Suchej (jj 8 m it -2-16 11 0 6 do Stryja, Chyr., Suchej (■(•) 9 4 6 t 3-41 7-36)
z Stryja, S tanisław ow a . 8-31 2 1 6 12 46 do Stryja, S tan isł iwowa - 4 6 7 36
z B e łż c a ................................... 6 3 1 do B e ł ż c a ............................. 10-46
z Rawy RusYiej i Sokala 8-51 6-31 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 46 7 46
z Jan .wa 8 16 l 37 8-34§ 9 -5 7 # do Janow a / 9 46 wiec. f f 101)1 1- 6 t f 3 51 7-264 9 'l i f t
z B izuchowic . . . . 7-26° 8-51 6 31 do Brzuch owic 2-51 0 n  ś. 6 26° 10 46 4-i 2° 7-46
z Zimnej Wo ły 7.46 r 0 . 6-36 9 3 S 1151 6-46 10-31 do Zimnej W ody 3-56 ° . 4 46 9-21 6-01 7-16 11 24

■•■SBW S B W W U N W II
Jedyna aiszawadua

TRUCIZNAm■
■
■
In

»n

na 21  1 - ?

PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9 ‘21 wieczór; — Kraków 2*49 popol. — odchodzi z W iednia 8 -— rano; I Błyskawiczny
do Lwowa (z Czerniowiec) 2 ‘26 popol. — odchodzi z Czerniowiec 8 -10 rano. ) I i II kl.

E X P R E S S  f (z Berlina) 2 ‘52 noc — Kraków 8 ’35 wieczór — W iedeń 12 25 pop. — odchodzi z Berlina 8 ’25 rano;
I II i III kl. \  (z Czerniowiec) 1"06 noc — Czerniowce 7 '06  — odchodzi z Bukaresztu 8 \55  rano.

* Pociągi pospieszne (Scnnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od l |5  — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  °d 1/6 —15/9 w niedziele i św ięta; §§ od 1/5  — 3 1 /5

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

SZCZURY i MYSZY
dla ludzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
W yse ła  w  paczkach po 80—60 ct. i 1 złr. 

za zaliczką

1 Jan  M ic h n ik
W  BOCHNI. S

Składy w aptekach i droguerjach. J

Rfidaktor odpowiedzialny ■ Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Or. K. Ostaszewski-Barański, A Miłski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


